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Czego Sobie Życzymaicj 


OKRESEM Świąt tradycyjnie związane jest składanie 

życzeń. W uroczystym nastroju, pogodnie patrząc w przy- 

szłość, dajemy wszyscy w tych dniach wyraz naszemu 
optymizmowi — życzymy naszym bliskim, aby dzień jutrzejszy 
był dla nich lepszy od wczorajszego. Ubieramy nasze myśli 
w rozmaite słowa, wśród których najczęściej powtarzają się 
życzenia zdrowia, szczęścia, wszelkiej pomyślności, zadowole- 
nia z pracy i pociechy z dzieci. 

To są życzenia natury osobistej. Składając je, dajemy do- 
wód, że potrafimy myśleć o innych, że nie jesteśmy egoistami, 
troszczącymi się tylko o siebie. Niewątpliwie życzenia świąte- 
czne mają charakter symboliczny. Chociaż jednak są. okolicz- 
nościowe, świadczą wyraźnie, że w naturze ludzkiej istnieją 
pierwiastki dobre i pozytywne. A więc pomimo wyzysku jed- 
nego człowieka przez. drugiego, pomimo nienawiści.i łajdactw, 
pomimo zbrodni i okrucieństw — o których tak wiele niestety 
słyszymy — ludzie w ogromnej większości rozumieją, że żyjąc 
gromadnie i pracując w zespole swój szczęśliwy  los-muszą 
powiązać ze szczęśliwym losem otoczenia. 

Z faktu, że ludzie żyją i pracują w ramach określonych 
społeczeństw, że łączy ich wspólnota losów, — wynika potrze- 


ba składania życzeń ogólnych. Kierownicy nawy państwowej / 
składają ży- ' 


składają życzenia obywatelom, organy partyjne 
czenia masom członków, „dobre słowa“ przekraczają granice 
państw, ludzie całego świata, złączeni wspólną ideą i wspólną 
walką o lepsza przyszłość, życzą sobie realizacji tych idei i zwy- 
cięstwa w walce o słuszną sprawę. 


UDZIE pracy całego świata stanowią największą, najpo- 

tężniejszą grupę społeczną, związaną wspólnotą losów 
i wspólnotą celów, do których dążą. Hasło „Proletariusze 
wszystkich krajów łączcie się", wypisane na setkach tysięcy 
sztandarów wszystkich lądów i wszystkich państw, dokumen- 
tuje ten fakt wspólnoty w sposób widoczny. 

Życzenia i pragnienia tej wielkiej masy ludzi są zupełnie 
konkretne i jasno sprecyzowane. A chociaż życzenia te i prag- 
nienia realizujemy sami w każ- 
dym dniu, w ciężkiej ` walce, 
v7 ofiarnej ńracy, — nie zaszłko+ 
dzi dziś, od święta, korzystając 
z okazji i stosując się do trady- 
cji, przypomnieć. 9- nich: pa: || pe 
ru słowach. 


IEJASNA i niedokładna 

wizja lepszej przyszłości 
dla wszystkich narodów świata, 
wizja o której tak często mówią 
w ogólnikach prorocy i filozo- 
fowie, — wizja ta dla nas soc- 
jalistów, dla nas marksistów; 
dla całej zorganizowanej klasy; 
robotniczej układa się wyraźnie 
i zawarta jest w tym, co nazy- 
wamy ustrojem  socjalistycz- 
nym. Wa 
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To-określona koncepcja urządzania świata na nowych za- 
sadach, koncepcja oparta'na naukowych podstawach, na grun- 
townej analizie procesów rozwojowych i praw rządzących tymi 
procesami, daje nam pewność ludzi wiedzących, czego chcą i jak 
mają do postawionego sobie celu zdążać. 

I nie ma tu znaczenia fakt, że do realizacji naszych idea- 
łów musimy kroczyć po drodze rewolucyjnych przemian, że 
musimy o nie walczyć i że jak w każdych zmaganiach, — musi- 
my ponieść pewne ofiary, musimy; się liczyć z „kosztami“ 
rewolucji. Obraz szczęśliwej przyszłości dodaje nam sił, a przez 
logiczne rozumowanie dochodzimy „do przekonania, że walka 
jest słuszna i konieczna. 

Socjalizm, prawdziwy socjalizm, to idea bezkompromiso- 
wej walki, walki przeciwko wojnie, przeciwko podżegaczom 
wojennym, przeciwko nienawiści, przeciwko wyzyskowi, prze- 


Z okazji Świąt Wiel- 
kanocnych składamy 
serdeczne życzenia 


naszym Czytelnikom 
„ROBOTNIK* 
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ciwko faszyzmowi, przeciwko kapitalizmowi i imperializmo- 
wi, — o sprawiedliwość społeczną, o wolność, o równe prawa 
dla wszystkich ludzi, o postęp i dobrobyt. 


O drugiej stronie barykady stoi garstka, — garstka w ze- 

stawieniu z masami ludzi pracy, — garstka „możnych“ 
tego świata, którzy bronią upadającego porządku, którzy kur- 
czowo trzymają się starych form, którzy czują się zagrożeni, 
jeśli chodzi o ich wąskie i egoistyczne interesy. Po drugiej stro- 
nie barykady stoją również ci, którzy z pozoru i z nazwy znaj- 
dują się na pozycjach neutralnych, a w rezultacie służą obroń- 
com walącego się ustroju. Na drugą stronę barykady trafiają 
wreszcie ci wszyscy, którzy — nieświadomi procesów rozwojo- 
wych i otumanieni przez wrogów proletariatu, — nie włącza= 
ją się do wspólnej walki świata pracy. 


Zwalczać będziemy do końca wszelkiego rodzaju kapitali- 
stów, imperialistów, reakcjonistów i faszystów oraz tych, któ- 
rzy tylko z nazwy są socjalistami lub radykałami, a w istocie 
rzeczy działają na szkodę świata pracy. Jednocześnie obowiąz” 
kiem naszym jest przekonać i zdobyć dla sprawy nieświadome 
i otumanione warstwy społeczne. 


Po? okresie walki, zakończonej zwycięstwem w skali świa- 
towej, przyjdzie drugi etap budowania nowego ustroju. 
W Związku Radzieckim jest on już budowany, praktycznie 
stworzono tam już nowe formy ustrojowe, które zdały egza- 
min. W wielu krajach częściowo realizuje się ustrój socjali- 
styczny: państwa demokracji ludowej przygotówują teren dla 
przyszłego ustroju socjalistycznego. Do ostatecznego zwycię* 
stwa potrzebne są jednak rewolucyjne przemiany, które obej- 
mą cały świat. Aby to się stało, zjednoczona klasa robotnicza 
wszystkich krajów jako przewodniczka ludzi pracy, musi soli- 
darnie działać i walczyć. 


Czego więc mamy Sobie życzyć, skoro wiemy na pewno, że 


zwyciężymy, że do nas należy przyszłość, że socjalizm zatrium- 
fuje na całej kuli ziemskiej? 


Oby się to stało jak najprę= 
dzej i z jak najmniejszymi 
ofiarami. Tempo i koszty rewn: 
lucji zależą wyłącznie od kon- 
centracji sił, od wspólnego zgo- 
dnego działania całego proleta- 
riatu, od stopnia uświadomienia 
społeczeństw. W tym kierunku 
powinny być skierowane nasze 
wysiłki. 

Prowadząc na naszym pol- 
skim odcinku, zgodnie z naszy- 
mi polskimi warunkami, walkę 
o socjalizm, mamy przekonanie, 
że dokładamy własną cegiełkę 
do wspólnego dzieła. Osiągnię- 
cia polskiej klasy robotniczej 
pozwalają stwierdzić, że nasz 
wkład jest pozytywny. 
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Wolność prasy 


s emlad rozpoczęły się obrady konierencji Narodów Zjednoczonych 
w sprawie wolności prasy | informacji. Konferencja ta nie jest pier- 


wszym międzynarodowym spotkaniem, 


omawiającym dany zakres zagadnień. 


Pierwsze próby międzynarodowego porozumienia w sprawach prasowych 
datują się jeszcze z końca ubiegicgo wieku, kiedy międzynarodowe kon- 


gresy dziennikarzy w latach 1893 — 


1894 próbowały znaleźć wspólne sta- 


mowisko w sprawie wolności i niezależności prasy. 

Po drugiej wojnie światowej zagadnienie wolności informacji i prasy 
wekodzi w zakres kompetencji Rady Gospodarczo-Społecznej ONZ, a ściśle 
= jej Komitetu do spraw praw człowieka. Komitet ten wytonił specjalną 

komisję do spraw wolności iniorntacji i prasy, składającą się z 12 członń= 

w, z wyraźną przewagą krajów Zachodu. 


Podkomisja ta opracowała projekt przepisów w sprawie wolności pra- ` 
sy. nie uwzględniający najbardziej zasadajczego czynnika, 


zagadnienia walki o międzynarodowy 


c a mianowicie 
pokój i bezpieczeństwo i o rozwój 


przyjaznych stosunków między narodami, cpartych na poszanowaniu nie- 


zálėžaości, równouprawnienia i samostanowienia narodów. 


We wniosku 


podkomisji nie znalazło się również żadne określenia, dotyczące wałki o za- 
sady demokracji i o zderaaskowanie pozostałości faszyzmu. W tym stanie 


rzeczy wchodzący w skład podkomis 


ji przedstawiciele Związku Radziec- 


kiego 1 Czechosłowacji głosowali przeciwko projektowi większości, wska- 


zując na relatywność pojęcia wolności prasy. W praktyce, 
mie ma wolności prasy w krajach wielk 


więk 


mimo pozorów, 


okapitalistycznych, gdyż olbrzymia 


é wydawnictw znajduje się tam w ręku mionopołistycznych kon- 


cernów, dyktujących dziennikarzom, co mają pisać. 


gu pierwszy dzień konferencji w Genewie wykazał 


bardzo wyraźnie 


różnicę poglądów na zagadnienie wolności prasy. Z jednej strony dele- 


gát amerykański wystąpił ostro przeciwko krajom demokracji 
tow. min. Grósz na podstawie faktów za- 


z drugiej strony delegat Polski 


ludowej, 


przeczył insynuacjom delegata amerykańskiego. Bardzo słusznie oświadczył 


tow. Grosz: „Granicą wolności prasy 
Jeśh w żadnym kulturalnym 


derstw, kradzieży i gwałtów, to tym 


jest bezpieczeństwo i dobro narodu. 


kraju nie toleruje się nawoływania do mor- 


bardziej uzasadniony jest zakaz roz- 


powszechniania haseł wojennych 1 podżegania do wojny". 
Nikt nie może zarzucić ani przsie polskiej, ant prasie radzieckiej, ani 


prasie jakiegokolwiek kraju demokracji 


wych w Ameryce, które zgodnie z 
ściciełi, otwarcie nawołują do wojny. 

Nie ukrywamty wcale tego, 
stów i wrogów demokracji. 
skiego nie dajemy wolności tym, 


ludowej, ażeby podżegała ona do 


że istwieje niestety szereg organów praso- 
życzeniami ich imperialistycznych wła- 


że w Polsce nie ma wolności prasy dła faszy- 
W dobrze zrozumianym interesie narodu pol- 
którzy są dlań szkodnikami, podobnie, jak 


nie tolerujemy faszystowskich organizacji, których celem jest mord i szpie- 


gostwo. Jednakże w ramach legalnej 
amowe i ideowo-polityczne, 


prasy mieszczą Się wielkie różnice 


mieszczą się dyskusje, w których przed- 


stawiciele np. poglądu katolicko-zachowawczego niekiedy atakują rząd pol- 


eki i jego program. 
Naszym zdaniem w 


tekście uchwał genewskich w pierwszym rzędzie 


się znaleźć potępienie 1 zakaz wszelkich form propagandy, mogą- 


cej zagrozić pokojowi lub spowodować 


ne z jednomyłśną uchwałą Ogólnego 
1947 roku. 


akcję agresji. Jest to zreszłą zgod- 
Zgromadzenia ONZ z 3 listopada 


Pod zualkkiermm słońcu 


ANIFEST Rady Narodowej Frontu Demokracji Ludowej w Rumunii, wzy- 
wający ladność tego krajudo „głosowania, w, dniu 28 marca na listy obozu 
„demokracji podczas wyborów „do. Wielkiego, Zgromadzenia Narodowego, 


kończy się słowami: 


„Głosujcie nai listy Frontu Dertokracji Ludowëj ze | NF 
' znakiem słońca — źródła życia i IWO ONCE iy aaa że 


Bardzo trafnie charakteryzuje godło Frontu Ludowego Rumunii prze- 


miłary, jakie sie dokonały w tym kraju 
ostatecznie smutny okres w Rumunii. 


Zniesienie monarchii zakończyło 
Po długich latach wewnętrziego 


uciemiężenia przyszły kolejne lata uciemiężenia z zewnątrz, któremu. sprzy- 


jaf zaprzedańczy i reakcyjny rząd. 23 sierpnia 


dowej usunął wrogów od steru rządów 


1944 r. Front Demokracji Lu- 
w Rumunii, a 6 marca 1945 r. masy 


ludowe rozpoczęły gruntowanie nowego ustroju. Dokonano wiele. Złemia 


-obszarników stała się wfasrością chłopów. 


Opanowano iaflację, zrówno- 


ważono budżet, powiększono produkcję towarów, zlikwidowano resztki kliki 
zdradzieckiej, zawarto umowy o przyjaźni i umowy handiowe z ZSRR i kra- 


jami demokracji ludowej. 


Front Demokracji Ludowej w Rumunii oczekuje wyborów 28 marca 


z pełną wiarą w zwycięstwo. Wiara 
nięcia, które pokazały 


Jedność na Węgrz 


XXXVI Kongres Socjal-Demokraty: 
cznej Partii Węgier przyjął jedno- 
myślnie wniosek Sekretarza General- 
tego partii tow. Szakasitsa w sprawie 


' jedności organicznej z Komunistyczną 


Partią Węgier i upoważnił nowoobra- 
ne wiadze naczelne partii do przepro- 
wadzenia pertraktacji w tej sprawie Z 
Partią Komunistyczną Decyzja XXXVI 
Kongresu węgierskiej partii socjalisty* 
cznej wprowadziła klasę robotniczą 
Węgier w przełomowy, historyczny 
etap jej rozwoju: w Okrós realizacji 
pelnego zjednoczenia politycznego kla- 
sy robotniczej. 

Węgierska Partia Soc jal-Demokra- 
tyczna należy do najstarszych partii 
socjalistycznych w Europie. W tym 


„ągroku obchodzi ona 75-lecie swego ist- 
w ć 


nienia. 

W 1914 roku, gdy wybuchła pierw- 
sza wojna Światowa, Węgierska Partia 
Socjal-Demokratyczna w większości 
swojej należała do tych partii socjali- 
stycznych w, Europie, które żywo wy* 
stępowały przeciwko wojnie. Gdy woj- 
na skończyła się, lewe ‘skrzydło oder- 
walo się od partii, w której w tym cza- 
sie zaczęły aktywizować się elementy 
prawicowe, i utworzyło Komunistycz- 
ną Partię Węgier. Partia komunistycz- 
na utworzyła wraz z częścią Węgier- 


- skiej Partii Socjal-Demokratycznej rzą- 


dy robotniczo - chłopskie. Rząd ro- 
botniczo - chłopski trwał niedlugo i 
zamach stanu, dokonany przez admira- 
ła Horthy'ego, wprowadził na Węgry 
reakcję. j 

W okresie między pierwszą a drugą 
wojną światową rządy regenta Hor- 
thy'ego prześladowały partię komuni- 
styczną, która działała nielegalnie. W 
tym czasie, gdy partia komunistyczna 
była prześladowana -i pomimo tego 
rozw.jsta bardzo aktywną działalność, 
partia socjal-demtokratyczra, jako par- 
tia legalna, miała pewną, w początko- 
wym okresie rządów Horthy'ego nawet 
dość dużą, możliwość dziatania. 

W momencie wybuchu drugiej woj- 
ny światowej większość węgierskiej 
ocjaf-demokracj, wierna swym idea- 


ludowi rumuńskiernu, 


ta oparta jest o dotychczasowe osląg- 


którędy prowadzi jego droga. 


łom, wystąpiła przeciwko wojnie i 
przeciwko imperzalizmowi  niemieckie- 
mu. Ośrodkiem socjal-demokratycznego 
ruchu antyfaszystowskiego « stał się 
centralny organ prasowy „Nepszava”. 
którego naczelnym redaktorem był o- 
becny Sekretarz Generalny partii tow. 
Szakasits. Już wtedy wybitni działacze 
grupujący się wokół Szakas isa wspól- 
pracują z działającą W podziemiach 
Komunistyczną Partią Węgier. 

W marcu 1944 r. rząd węgierski li- 
kwiduje legalność Węgierskiej Partii 
Socjal-Demokratycznej i przy współ- 
udziale Niemców przeprowadza maso- 
we represje. Część działaczy, która 
zdołała ukryć się, skupiła się wokół 
Arpada Szakasitsa. 


W grudniu 1944 r. powstał w Debre- 
czynie Tymiczasowy Rząd Węgierski, 
do którego weszło 3 czionków partii 
socjal-demokratycznej, 3 członków 
partii komunistycznej, Oraz przedsta- 
wiciele innych partii. Obie partie ro- 
botnicze współpracowały w ramach 
„Frontu Węgierskiego", który działał 
nielegalnie do momentu oswobodzen'a 
Węgier przez Armię Czerwoną. Współ- 
praca obu partii została zacieśniona 
jeszcze bardziej po wyswobodzeniu 
Węgier. Pierwszym podstawowym 
dziełem obu Partii w dziedzinie prze- 
budowy gospodarczo-społecznej były: 
reforma rolna, przeprowadzona już na 
wiosnę 1945 r., a następnie akcja na- 
cjonalizacji wielu ośrodków przemy- 
słu. Lata 1945 — 1947 udowodniły, że 
jedność działania obu partii robotni- 
czych jest fundamentalną podstawą 
wszelkich zdobyczy nowych Węgier. 

Węgierska Partia Socjal-Demokraty- 
czna nie była jednak w tym czasie wolna 
od błędów i odchyleń. Przeżywała Ona 
różne kryzysy i walkę wewnętrzną, 
spowodowaną dążeniem elementów 
prawicowych do narzucenia partii anty- 
iednditofrontowego stanowiska, W la- 
tach 1946 — 1947 zarysowały się w 
partii trzy kierunki: lewicowy, repre- 
zentowany przez Szakasitsa i Maro- 
szana, centrowy z Anną Ketlhy na 
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Nie dzielmy naszych sił! 


PPS na nowym etapie 


W przedmowie do wydania pol- 
skiego Manifestu Komunistycznego 
z roku 1892, w którym po 
wstała PPS, czytamy następujące 
słowa Fr. Engelsa: „Szlachta nie 
potrafiła ani utrzymać, ani odzy- 
skać niepodległości Polski; dla 
burżuazji jest ona dziś co najmniej 
obojętna. Może być ona wywal- 
czona tylko przez młody proletariat 
polski I w jego rękach jest całko- 
wicie bezpieczna. Bowiem robotni- 
kom całej Europy niepodległość 
Poiski.potrzebna jest tak samo, jak 
i robotnikom polskim“. 


Jeśli do tego dodamy opinię wy- 
powiadaną przez Karola Marsa, 
że „walka © niepodległość Polski 
jest jednocześnie walką demoxra- 
cji ludowej", i tę, że „Polska musi 
posiadać nie tylko główne źródła 


Napisat Kazimierz Rusimek 


Przewódnicząc 


rzek, ale również i ujścia ich i cho- 
ciażby szeroki pas ziemi nad Bał- 
tykiem“, — to ujrzymy, jak obłud- 
ne było pomawianie ruchu socjali- 
stycznego i komunistycznego o to, 
że mie służy sprawie narodów. 

Z drugiej zaś strony udział Po 
laków w ruchach wyzwoleńczych 
ludów Europy, a m. in. we Wio- 
szech i na Węgrzech W 1848 r., w 
Komunie Paryskiej 1871 r. oraz 
droga walki rewolucyjnej myśli so- 
cjalistycznej w Polsce od Kas Opo- 
ru, I Proletariatu, poprzez rewolu- 
cję 1905 r. aż po Pierwszy Rząd 
Ludowy w 1918 r. 
polski proletariat dał swój wkład 


pPymyus 


s 


La, 


rys. Jerzy Zaruba 
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ech 


Tadeusz Ćwik 


kratyczna wychodzi 2 tych wyborów pieczeństwa, niż istnienie: Polski". 


czele i prawicowy pod kierownictwem 
dawnych przywódców partyjnych ha- 
rola Peyera i innych, którzy dążyli 
do kompromisów z reakcją węgierską 
i przeciwstawia: się zdecydowanej re- 
alizacji wielkich reform społecznych 
pod pretekstem obawy o „wstrząsy”. 


Pierwszy Kongres Socjal-Demokra- 
cji Węgier, który został zwołany po 
oswobodzemiu kraju, zakończył Się 
przyjęciem przez większość platformy 
politycznej i ideologicznej lewicy par- 
tyjnej. Kcngres ten popełnił jednak 
wielki błąd: przyjmując platiormę le- 
wieową, nie dokonał wyboru konse- 
kwentnie lewicowego kierownictwa. 

Pierwsze wybory do parlamentu wę- 
gierskiego; które odbyły się w paź- 
dzierniku 1945 roku, nie przyniosły 
przewagi obu partiom robotn' czym, 
które uzyskały razem okolo 35 proc. 
mandatów. Po tych wyborach ukonstytu- 
ował się Rząd Węgierski, składający 
się z 9 przedsiawicieli partii „drob- 
nych posiadaczy”, której większość 
przywódców na czele z Ferencem Na- 
gy (b. premierem, który uciekł za gra- 
nicę) orientowała się na anglosasów, 
4 komunistów, 4 socjalistów i 1 człon- 
ka „Narodowej Partii Chłopskiej”, W 
krótkim czasie okazało się. że wię- 
kszość parlamentu węgierskiego jest 
reakcyjna, występuje przeciwko dal- 
szym reformom spoiecznym, przeszka- 
dza w realizacji planu trzyletniego itp. 
Na skutek akcji przeprowadzonej przez 
komunistów i socjal-demokratów, rząd 
węgierski zmuszony był rozwiązać 
parlament i rozpisać nowe wybory na 
sierpień 1947 r. 

W tym okresie Partia Socjal- Demo" 
kratyczna przeżywała kryzys. Więk- 
szość Centralnego Komitetu Wyko- 
nawczego partii odrzuciła propozycję 
bloku wyborczego z komunistami, zaś 
prawicowa część z Peyerem na czele 
uczestniczyła w ataku przeprowadzo- 
nym przez prawicę na partię komuni: 
styczną. Akcja prawicy spowodowała 
zamieszanie w Partii, a następnie po- 
rażkę wyborczą. Para Socjal-Demo- 


osłabioma. Jej zwrot na prawo w tym) 
okresie powoduje utratę wielu dzie- 
siątków tysięcy poprzednich wybor- 
ców. W wyborach tych zwycięża part'a 
komunistyczna, 
nio posiadanych 70 mantów dochodzi 
do 100 mandatów. > Partia „drobnych 
posiadaczy” wychadzi z wyborów roz- 
bita. 

Jeden z czołowych przywódców pra- 
wicowych partii Peyer ucieka za grani- 
cę wraz z innymi węgierskimi reakcjo- 
nistami. Ucieczka Peyera nie likwiduje 
jednak niebezpieczeństwa prawicowe- 
go w łofie Partii Socjal-Demokratycz- 
nej. Wielu współtowarzyszy Peyera, 
przyjąwszy formalnie koncepcje jedno- 
litego frontu, czyhało na stosowny mo- 
ment, aby kontynuować swoją robotę. 
Dawne centrum z Anną Ketlhy na cze- 
le, formalnie stojące na stanowisku 
jednolitego frontu, poczęło podnosić 
głowę, przyjmując w rzeczywistości 
postawę prawicową. 3 

W miarę aktywizacji elementów 
prawicowych na skutek pojednawczego 
do nich stosunku, w pewnym czasie 
okazało się, że Sekretariat Generalny 
na czele z tow. tow. Szakasitsem i 
Maroszanem znajduje się w mniejszo- 
ści w stosunku do większości prawi- 
cowej Centralnego Komitetu Wyko- 
nawczego partii. Partia przeżywa kry- 
zys. Elementy lewicowe protestują 
przeciw polityce odskoków. Punktem 
kulminacyjnym staje się memoriał or- 
ganizacji budapeszteńskiej. W memo- 
riale tym stoleczna organizacja wzy- 
wa kierownictwo Partii do powrotu 
do rewolucyjnej polityki socjalistycz- 
nej, do zacieśnienia współpracy z par- 
tig komunistyczną, do usunięcia z Sze- 
regów partyjnych elementów prawico- 
wych ; wreszcie do zwołania Kongresu 
ogólno-krajowego celem wyboru no- 
wych władz 

Wokoło memoriału budapeszteńskiej 
organizacji poczęły się mobilizować 
wszystkie zdrowe elementy lewicowe, 
które przystąpiły do ataku ną prawicę. 

(Dokończenie na str. 4) 
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do międzynarodowej walki o poli- 
tyczne i ekonomiczne wyzwolenie 
człowieka. 


Błędy przeszłości 


j W krytycznej analizie przyczyn, 
jakie spowodowaiy tak szybkie za- 
łamanie się Rządu Ludowego w 
Polsce w 1918 r., a w konsekwencji 


|spowodowały przejście Polski do 


wroglego jej obozu państw kapita- 
Iistycznych, wynotować należy na 
stępujące błędy z przeszłości: 1) roz 
bicie w klasie robotniczej i brak 


wskazuje, że |jedności robotniczo - chłopskiej na 


wewnątrz, zaś -na zewnątrz brak 
łączności z siłami zwycięskiej Re- 
wolucji Październikowej, -2) dopu- 
szczenie do interwencji mocarstw 
zachodnich w sprawy wewnętrzne 
Polski. 


Nie tak dawno, bo przy okazji 
obchodu 30 rocznicy Rewolucji Paż- 
dziernikowej, mieliśmy możność 
przypomnienia sobie stanowiska 
wodzów Rewolucji 1917 roku z* Le- 
ninem na czele w sprawie niepod- 
ległości Polski. Nie trudno więc 
nam stwiendzić, gdzie polski Rząd 
Ludowy winien był szukać dla sie- 
bie sprzytnierzeńca. Nie mamy też 
żadnych wątpliwości, co do roli in- 
terwencji « mocarstw zachodnich, 
która przez likwidację naszej nie- 
zależności ekonomicznej stawiała 
pod znakiem zapytania naszą nie 
zależność polityczną. ; 

Józef Piłsudski skapitulował wo- 
bec interwencji Anglii i Francji i 
obalił rząd Ignacego Daszyńskiego 
przy pomocy rodzimej reakcji. No- 
wemu rządowi zakazał wprowadzać 
reformy socjalne i ekonomiczne, 
odkładając załatwienie tych spraw 
do przyszłego Sejmu ustawodaw- 
czego. Tym samym Piłsudski po- 
wstrzymał — jak się okazało na 
trwałe —- dzieło reformy rolnej i 
inne reformy zapowiedziane przez 
Lubelski Rząd Ludowy. Przyjął też 
Piłsudski błędną, a nawet zdra- 
dziecką koncepcję. polityczną, któ- 
ra pozostawiając historyczne ziemie 
piastowskie we władaniu niemiec- 
kim, zaangażowała państwowość 
polską w wyprawę kijowską i pod- 


,.|boje.na wschodzie, co było na rękę 


wrogom Związku Radzieckiego. lecz 


dla nas o mało nie zakończyło się. 


klęska militarną, «a stało się źró- 
dtem dalszej słabości państwa pol- 
skiego. 

Dzięki tej polityce Polska zacho- 
wała się w granicach, które od 
strony Niemiec były nie do obro- 
ny ( granica polsko - niemiecka li- 
czyła ponad 1500 klm). Liczne 
mniejszości narodowe, sięgające 
33 proc. ogólnej liczby ludności, sta 


nowiły raczej element słabości, ani, 


żeli siły wewnętrznej Polski. 
Oddalając się od swojego natural 
nego sprzymierzeńca — Związku 
Radzieckiego — Polska popadała 
w coraz większą zależność od Rze- 
szy, niepomna na doświadczenia 
historyczne i na wrogość wodzów 
imperializmu germańskiego. Nie 
kto inny, jak Hindenburg w Opo- 
lu w 1919 r. powiedział, że „nie by- 
łoby dla, Niemców cięższego niebez 


Szansa historyczna 
Dziś Polska usadowiła się moc- 


Śl nie przegramy .pokoju, jeśli 2 
powierzchni ziemi usuniemy wszy* 
stkie siedliska faszystowskiej zara 
zy. Czy tego wskazanie treymy. tę 
polityka amerykańska, udzieiając 
poparcia ` faszystowskim rządom 
gen. Franco, faworyzując wodza 
rewizjonistów niemieckich Schiuma 
chera, finansując reakcyjny rząd 
grecki i protegując imperialistów 
japońskich? 

Dyplomacja anglosaska z dużą 
rutyną posługuje się dwoma środ- 
kami działania. Na agresję faszy« 
stowską odpowiada polityką nieine 
terwencji (np. Abisynia, Hiszpania, 
Albania), zaś wobec rządów ludo- 
wych i socjalistycznych stosuje pò- 
litykę interwencji, czego klasycz- 
nym przykładem były ostatnie pró 
by wpływania na rozwój sytuacji 
w Czechosłowacji.. 

W świetle tych doświadczeń jake 
że słuszną okazała się ocena Rady 
Naczelnej FPS z 30.VI.1947 r. 1 
CKW. FPS z 21.X.1947 r. o podwój- 
nym charakterze ostatniej wojny 
światowej i o tym, co łączyć me». 
gło i co dzieliło mocarstwa sprzy- 
mierzone. Również nie myłliliśmy 
się, twierdząc, że stoimy wobeę 
wielkiej ofensywy świata kapital. 
stycznego na demokracje ludowe, 
Polaryzacja sił k 


Obecnie znajdujemy się w okre 
sie pełnej polaryzacji sił, w okre 
sie podziału świata na dwa geogra 
ficzne i ideologiczne bloki. Przed 
nową zawieruchą wojenną możemy 
uchronić ludzkość bronią pokoju 
w oparciu o Związek Radziecki, 
który jedyny władny jest przeciw* 
stawić się naporom imperializmu 
kapitalstycznego. f 

Dzisiejsza Europa to dwa świa 
ty, dwie realne siły. Jedna pragnie 
zatrzymać postęp ludzkości ku 
sprawiedliwym formom rządzenia i 
gospodarowania, a druga — to de- 
mokracje ludowe, które obrały dro 
gę ku socjalizmowi. i 

W momencie takiego napięcia 
walk i narastania cprzeczności w 
świecie, nie możemy powracać do 
złych tradycji i dlatego zwracamy 
się do klasy pracującej z nowym 
wezwaniem, którego wyraz. dał 
tow. J. Cyrankiewicz w swym prze 
mówieniu z 17 marca. Wezwanie 
to brzmi: pie dzielmy naszych sił, 
lecz mnóżmy je, tworząc nową, 
wspólną.i wielką partię markste- 
towską. 

"Nie są to nowe myśli. Można je 
odnaleźć wśród najlepszych trady* 
cji przedwojennej PPS, jak to u 
czynił tow. J. Cyrankiewicz, cytu- 
jąc myśli Adama Próchnika z 
1934 roku o potrzebie budowania 
jedności klasy robotniczej w Pol: 
sce.. 

Myśmy znaleźli już wspólną pođ- 
stawę z PPR w zakresie umacnis- 
nia niepodległości Polski w opar- 
ciu o przyjaźń ze'Związkiem Ra- 
dzieckim i wspólnie / dokonaliśmy 
reform społecznych i gospodar- 
czych w Polsce oraz wspólnie pro- 
wadziliśmy walkę przeciw inter- 
wencji świata kapitalistycznego, ha 
którego usługach stanęło rekacyj- 
ne podziemie.. à 

Bo tym razem interwencja obca 
nie zadowoliła się naciskiem, jak 
w 1918 roku, lecz sięgnęła po zbro- 
dnicze narzędzia WiN-u, WRNu, 
NSZ-tu i całej mikołajczykowszczy* 
zny. 

Taką samą interwencją były wy 


o nad Odrą i Nysą. Dzięki zdro- padki w Czechosłowacji, gdzie re- 


damentem jest przyjaźń ze Związ- 
kiem Radzieckim, uzyskaliśmy tę 
szansę historyczną i nie zaprzepa- 
ścimy jej nigdy przez nawroty čo 
bledów przeszłości. Powiadają nam, 
że Niemcy są pokonane i słabe. My 
jednak pamiętamy, iak krótka by- 
la droga od Stresemanna do Hitle- 
ra, od Rzeszy błagającej o dtość 
do Rzeszy „herrenvolku”, która pa- 
Miła nasze miasta i mordowała mi- 
liony ludzi. 

Obserwując odradzanie się impe- 
rializmu niemieckiego, nie możemy 
zapomnieć o tych, którym Hitler 
zawdzięczał uzyskanie władzy i 
możność przygotowania nowej woj 
ny. Za sprawą bankierów catego 
świata nie tylko darowano Niem- 
com spłatę miliardowych odszk xio- 
wań wojennych, lecz ponadto poży- 
ozono Hitlerowi 28 miliardów do- 
larów w gotówce i towarach, aby 
mógł przygotować się godnie do 
nowej nisze "cielskiej wojny. , 

Jeśli więc żniwem tej wojny by- 
ła śmierć kilkudziesięciu milionów 
ludzi — sama Polska straciła z gó- 
rą 6 milionów obywateli — to 
na ławie oskarżonych obok Hitle- 
ra i jego pomocników, winni za- 
siąść pr”-"stawiciele kapitału mię- 
dzynarodowego, którzy tak hojnie 
finansowali plany Hitlera. 

W ostatecznym rachunku prze- 
ciw narodowi polskiemu i intere- 
som państwa polskiego szły obok 
hitlerowskich żołdaków szeregi ka- 
pitalistów anglosaskich. Obok nich 
stawiamy też przedstawicieli sana- 
cji, bowiem pakt Pilsudskiego Z 
Niemcami w 1934 roku stanowił 
zdradę interesów Polski. 

Prezydent Roosevelt 
rem powiedzenia, że wojna będzie 


która zamiast rzęd- |9 
PR myśli politycznej, której fun- 


tylko wtedy naprawdę wygrana, je | 


Mizm i niepodległość. 


akcja dążyła do wyrwania Czechów 
z zespołu państw demokracji ludo 
wej. Zamach ten był próbą 1ozbi- 
cia naszych sił od wewnątrz, lecz 
te plany zostały pokrzyżowane zde- 
cydowaną postawą klasy robotni- 
czej, a jeśli idzie o socjalistów w 
Czechosłowacji — zdecydowaną pa 
stawą lewicy socjalistycznej, któ- 
rej pomocą służyła PPS. 


Droga ku socjalizmowi 


Polska znajduje się w obozie 
państw, które obrały drogę ku so 
cjalizmowi. Jesteśmy więc, na. dro» 
dze, która wiedzie ku szczęściu i 
dobrobytowi narodu polskiego. aby 
ten etap skrócić, cementujemy jed- 
ność ruchu robotniczego, realiztu- 
jąc na własnym terenie marksise 
towskie wezwanie: „Proletariusze 
wszystkich krajów, łączcie się!" 

Do nowej, robotniczej i socjali; 
stycznej partii FPS zdąża jako cå- 
łość, pragnąc wnieść wszystko, 00 
było najlepsze w jej przeszłości, 
swój najlepszy aktyw, cały nasz f 
dorobek długich lat wajki o socja- 

Tow. Wiesław w artykule p. t. 
„Na nowym etapie" wypowiedział 
się przeciw mechanicznemu połą- 
czeniu, a na rzecz wysiłków, które 
połączą nas w imię całkowitej zg® 
dności celów i środków działania. , 
Mająe przed sobą takie zadania, 
kierownictwo partii: nie będzie to- 
lerować w swoich szeregach żad- 
nej „inicjatywy prywatnej” w poli- 
tyce i przestrzega przeć jakimikot- 
wiek próbami uprzedzaa:ta lub też 
hamowania zaleceń władz naczel- 


jnych PPS. które korzystając z peb 
jest auto-|nego zaufania członków Partii, pð 


prowadzą Was w tym nowym reta- 
ple polską drogą ku socjalizmowi. 
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Okólnik CKW PPS i KC PPR 
ustala zadania na okres 
przygotowania jedności organicznej 


CKW PPS i KC PPR wydały w dn. | 


24 bm. wepólny okólnik do sckreta- 
rzy Komitetów Wojewódzkich, Powia- 
towych į; Miejskich obu partii, precy- 
zujący zadania organizacji partyjnych 
w okresie przygotowania do jedności 
organizacyjnej PPS i PPR. 

„CKW PPS ; KC PPR stwierdzają 
«o głosi na wntępie okólnik — że na 
nowym etapie współpracy obu partit 
robotniczych należy rozwinąć į pogle- 
bić wszystkie formy jednolitofrontowej 
działalności, W okresie przygotowania 
do jedności organizacyjnej PPS į PPR 
na czoło działalności jednolitoironto- 
wej powinny być wysucięte tak pod- 


chowania ich w duchu światopoglądu 
manksistowskiego, CKW PPS i KC 
PPR polecają jak największe rozpow- 
szechnianie form wepólnego szkolenia 
w oparciu o następujące zasady orga” 
alzacyjne: 

a) ujednostajnienie i połączenie 
szkolenia partyjnego na szczeblach 
kursów fabrycznych i terenowych; 

b) maksymalne uzgodnienie progra- 
mu, jak najbardziej wszechstronna 
wymiana doświadczeń į prelegentów 
na ezczeblach szkół wojewódzkich i 
centralnych obu partii, przy zachowa: 
niu ich odrębnego charakteru. Szcze- 
gółowe wytyczne w tej enrawie sor- 


Gkawowe zańadnienia jak: współpraca | mułowane zostaną w okólnikku Wydzia- 


kół partyjnych, wepólae szkolenie 
członków partii oraz ustalenie nowe- 
go zakresu działania ; nowych zadań 
dla Komitetów Współpracy (szóctek 
międzypartyjnych) *. 


CKW PPS ; KC PPR ustalają w| pracy 


swiązku z tym w okólniku szczegóło* 
we wytyczne dla instancji partyjnych | 
dotyczące realizacji podstawowych 
dla obu partij zagadnień. 

Okólnik ustala, że wspólne zebrania 
kół PPS í PPR mają się odbywać co 
najmniej raz w miesiącu. Niezależnie | 
od wspólnych zebrań kół partyjnych | 
przeprowadzone zostaną raz na mie- | 
siąc zebrania obydwóch organizacji za | 
łogowych partii z porządkiem dzien: | 
nym | referatamj uzgodnionymi przez | 
miejscowe kierownictwa partyjne. rd 
wzólędu na zasadniczą wagę rozwoju | 
współpracy i zbliżenia ideologicznego 
PPS i PPR utrudnianie lub uchylanie 
się właściwych instancji od przepro- 
wadzania wspólnych zebrań kół — bę 
dzie traktowane jako łamanie dyscy- 
pliny partyjnej, 

Dążąc do podniesienia poziomu ideo 
logicznego szeregów partyjnych i wy- 


Czerwony Krzyż winien rozpatrzyć 


okrucieństwa 


Tsaldaris zabiega 


holenderskich wojsk kolonialnych 


Tymczasowy demokratyczny rząd grecki 


o pomoc 


skierował 


apel do Międzynrrodowego Czerwonego Krzyża, w któ- 


rym domaga się interwencji wobec 


okrucieństw, jakich 


dopuszcza się rząd Sofulisa w stosunku do ludności cywil- 
nej terenów oswobodzonych. Demokratyczny rząd grecki 
podkreśla jednoczśnie, że gotów jest przyjąć każdy układ, 
któryby zobowiązał obie strony walczące do przestrze- 
gania podstawowych zasad humanitarnych. ' 


ATENY (SAP). Tymczasowy demo- 


łów Szkoleniowych CKW PPS i KC| :ratyczny rząd grecki zwrócił się Z 


PPR. 

W ostatniej części okólaika CKW 
PPS ; KC PPR ustalone zostały for- 
my reorganizasji Komitetów Wepół: 
(szóstek międzypartyjnych) w 
celu przekształcenia ich w operatyw= 
ae organy harmonijnego współdziała: 
nią w dziedzinie rozwoju i pogłębie* 
mia jednolitego frentu oraz przygoto” 
wania jedności organizacyjnej. 


Skład tych komitetów ustalony zol 


stanie przoz Wojewódzkie lub Powia- 
towe Komiiety cbu partii, eweniusiale 
przy współudziale Komitetów Współ 
pracy wyżcześ'o szczebla, metodą wy- 
misay aazwiek kandydatów propono- 
wanych przez komitety obu partii. 
Komitety Współpracy winny odbywać 
posiedzenia co najmniej raz na dwa 
tygodnie, 

Okólnik CKW PPS ; KC PPR usta 
la w tem sposób podstawowe wytyczne 
dla dalezego zacieśnienia į pogłębie- 
nia wepółpracy PFS į PPR i elenowi 
ważny krok na drodze do osiągnięcia 
pełaej jedności orgamizacyjnej partit 
robotniczych w Polsce. 


Pracownicy hutnictwa wypowiadają się 
za jednością partii robotniczych 


W Katowicach odbyło się zebranie; w swym przemówieniu fakt, iż inte- 
międzypartyjne członków Komitetu! resy najszerszych mas wymagają bez 


Hutniczego PPR i PPS, ) 


W imieniu PPR przemówienie wy- 
głosi! wizytator tow. Kutek, który 0- 
mówił wielki wkład polskiej klasy 
robotniczej w dzieło odbudowy kra- 
ju, wskazując na najbliższe zadania, 
wymagające trwałej konsolidacji ru- 
chu robotniczego. 


Tow. poset Wojciechowski przema« 
_„wiejący.z ramienia PPS, podkreślił 


Delegat 


kompromisowej walki z elementami 
prawicowymi. Elementy te winny być 
postawione poza nawiasem zdrowego 
ruchu robotniczego. 

Zebranie stao się manifestacją 
zgodności poglądów na sprawę jed- 
ności organicznej PPR i PPS, Rezo- 
lucja na temat wspólnej pracy w kie 
runku połączenia bratnich partii ro- 
botniczych przyjęta została jedno- 
myślnie wśród burzliwych oklasków. 


Polski na konferencji 


w Genewie broni wolności prasy 


GENEWA (PAP). — W komisji nr 
3. zajmującej się sprawami publika- 
cji i zbieranią wiadomości, tematem 
„dyskusji była wolność prasy w kra- 
jach, gdzie większość gazet znajduje 
się w rękach finansjery. Dyskusja 
wywiązała się w związku z oświadcze 
niem delegata Polski Witolda Konop- 
ki, który przedstawił położenie ko- 
respondentów zagranicznych w Pol- 
sce, korzystających z pełnej swobody 
zbierania i wysyłania wiadomości 0 
Polsce. Mówca przedstawił szczegóły 
dotyczące łączności prasy polskiej 
z wszystkimi największymi agencjami 
zagranicznymi, które są obfitym źró- 
dłem wiadomości dla prasy polskiej. 


dresem państw demokracji 
dochodzi nas ze strony tych ludzi, 
którzy w swoim własnym kraju u- 
stanowili bezwzględną cenzurę 'właś- 
cicieli wielkich trustów prasowych, — 
cenzurę, która nawet, zdariem nie- 
których dziennikarzy amerykańskich 
i angielskich, tłumi wszelki śmielszy 
przejaw ludzkiej myśli i nie pozwala 
realizować szlachetnych i wychowaw 
czych zadań prasy. 

Delegat Polski zakończył apelem, 
by konferencja skupiła swoją uwagę 
na zagadnieniach które łączą naro- 
dy. W ten sposób stworzone zostaną 
podstawy dla informacji, która słu- 
żyć będzie rzeczywiście sprawie świa 


ludowej 


wezwaniem do Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża prosząc go o in- 
'erwencję przeciwko  okrucieńs'wom 
iskich dopuszczają się wojska rządu 
ateńskiego. W memorandum tym jest 
mowa o samolotach, które bombardu* 
ią codziennie tereny oswobodzone, sie 
'ąc śmierć pośród ludności cywilnej. 
Żołnierze armii demokratycznej wzię. 
ci do n'ewoii nawet ciężko ranni, są 
macakrowani į rozstrzeliwan:. 
Tymczasowy grecki rząd demokre* 
tyczny podkreśla, że również oficera- 
wie amerykańscy biorą czynny udział 


w tych masakrach, dokonywanych na 
bezbronnych jeńcach. Uczestnicy ru- 
chów wolnościowych na terenach ©- 
kupowanych są torturowani w więzie: 
miach. We wsiach zajętych przez Mmo- 
narcho . faszystów wojsko pali do- 
my i zabija ludzi bez sądu. Zabijaja 
nawet matki z dziećmi na rękach i 
rozpruwają łona kobietom ciężarnym. 
Poza tvm monarcho _ faszyści zorga* 
nizowali na pustynnych wyspach o- 
bozy wzorowane na Dachau i Buchen 
waldzie. Naród grecki stwierdza z głę 
bokim oburzeniem, że organizacje 
międzynarodowe jak np. Międzynaro* 


rządu Sofulisa 


dowy Czerwony Krzyż milczą wobec 
tych okrucieństw i popierają w ten 
sposób de facto zbrodniarzy. 


Humanitaryzm na terenach 
wyzwolonych 


Demokratyczny rząd grecki jedno= 
cześnie komunikuje, że na terenach 
wyzwo.onych, które się ciągną od 
zachodniej Tracji do Peloponezu i na 
niektórych wyspach, obserwowane cą 
zasady prawdziwego humanitaryzmu, 
mimo toczącej się wojny domowej. 
Jeńców wojennych zwałzią się i le* 
czy, a ludność nie biorąca udziału w 
walkach otrzymuje od armii demokra 
tycznej tę skromną pomoc,, na jaką 
pozwalają środki, którymi ta armia 
dysponuje. 

Tymczasowy rząd demokratyczny 
ogłosił amnestię powszechną, z której 
skorzystało już wielu bardzo skaza- 
nych. Jesteśmy zdecydowani w dal- 
szym ciągu prowadzić wojnę domo" 
wą, trzymając się zasad humanitar- 
nych, na ile tylko pozwala nam ta 
ciężka walka jaką nam narzucono — 
podkreśla memorandum, í dodaje: 
Tymczasowy demokratyczny rząd 


Stany Zjednoczone przekształcają się 
w państwo policyjne 


Wallace demaskuje dążenia 


kliki wojskowo-bankierskiej 


Przywódca trzeciej partii Wallace oskarżył amerykańską klikę 
wojskowe-bankierską © dążenie do przekształcenia USA w państwo 
policyjne i zapowiedział walkę trzeciej parti z tym postępującym 
ogranicznniem swobód obywatelskich. 


NOWY JORK (PAP). Henry Wal- 
lace oskarżył na łamach „New Repu- 
blic“ waszyngtońską klikę wojskowo 
bankierską o dążenie do stworzenia 
w St. Zjednoczonych państwa poli- 
cyjnego, zmierzającego do uzyskania 
kontroli nad światem. Zdaniem 
Wallace'a, klika ta uważa państwo 
policyjne za niezbędne celem zapew- 
nienia specjalnych pełnomocnictw 


Rocznica śmierci 
gen. K. Świerczewskiego 


W dniu 28 marca 1947 roku padł 
od kul faszystów ukraińskich, gene- 
rat broni Karol Świerczewski, . nis 
ugięty szermierz ideałów demokracji, 
wspaniały dowódca i wielki przyja- 
ciel żołnierzy. 

Dziś, w rocznicę Jego śmierci, ra- 
równo klasa robotnicza jak i wojsko 


wspemina z bólem niepowetowaną | © 


o dowcipy ike 
ski. 


Państwowy 

przemysł obuwiany 
przekroczył kwartalny 
plan produkcji 


"Państwowy Przemysł Obuwiany 
przekroczył dnia 25 marca 1948 ro- 
ku kwartalny pla” produkcji obuwia 
(ilościowy i wartościowy), uzyskując 
101 proc. planu. 


Delegacja polska 


dla prezydenta i ogłoszenia stanu po- 
gotowia narodowego, uniemożliwie- 
nia walki 
płac przy równoczesnym utrzyma- 
niu coraz większych zysków finan- 
sistów oraz celem ograniczenia swo- 
ód obywatelskich. 

Wallace zapowiada walkę trzeciej 
partii z tym programem i ostrzega 
swoich zwolenników, że należy li- 
czyć się z podjęciem przez klikęj woj 
skową prób uznania pokojowych wy 
siłków. jego partii za zdradę, 


Skazanie 
działacza postępowego 


WASZYNGTON (SAP). Trybunał 


federalny skazał dyrektora Towarzy 
stwa Przyjaźni Amerykańsko - Ra- 
dzieckiej Morforda, na 2 lata wię- 
zienia i 2 tysiące dolarów grzyw- 


y: 

Morford oskarżony był o to, że od- 
mówit dostarczenia aktów Towarzy- 
stwa komisji do badania działalno- 
ści antyamerykańskiej. Sąd wypu- 
ścił Morforda na wolność za kaucją 


500 dolarów, do czasu rozpatrzenia 


apelacji skazanego przez wyższą in- 
stancję. 


Wyrok w sprawie Morforda został 
wydany w tym samym dniu, w któ- 
rym rada krajowa Tow. Przyjaźni 


robotników o podwyżkę 


stawie-współpracy i przyjaźni radziec 
ko-amerykańskiej. Komunikat poza 
tym stwierdza, że prokuratura wy- 
suwała podczas procesu Morforda 
fantastyczne twierdzenia, jak np., że 
rada jest organizacją wywrotową po 
nieważ nazwa jej zawiera Słowa 
„przyjaźń radziecko - amerykańska", 
a także dlatego, że krytykuje ona po 
litykę zagraniczną USA. 

Rada stwierdza, że w dalszym cią- 
gu prowadzić będzie działalność, za 
którą Morford został skazany przez 
sąd i nie zanieche gromadzenia w 
swoich szeregach tych wszystkich o- 
bywateli amerykańskich, którzy chcą 
walczyć o jedyną podstawę pokoju, 
to jest o przyjaźń radziecko-amery- 
kańską. 


Taylor przeciw prześladowaniu 
organizacji 

NOWY JORK (SAP). Kandydat 
na stanowisko wiceprezydenta Tay- 
lor przemawiając na wiecu zwoła- 
nym przez zjednoczony antyfaszy= 
stowski komitet uchodźców. skryty- 
kował ostro rząd Trumana za prze- 
ladowanie. tego komitetu, podobnie 
jak i innych organizacji postępo- 
wych. Mówca oświadczył, że rząd 
obecny dąży w ten sposób do zdła- 
wienia wszelkiej krytyki obecnej 
polityki zagranicznej departamentu 
stanu. 


grecki gotów jest przyjąć — byle tyl. 
ko ma zasadzie wząjemności — kā 
żdy układ, który pozwoliłby złagodzić 
niesprawiedliwości popełniane w ciqe 
gu tej wojny domowej. 


Metody Gestapo 


PARYŻ. (PAP). Agencja EAM Press 
donosi, że Grecię ogarnęła nowa fala 
aresztowań. Aresztówan: przez wła” 
dze faszystowskie poddawani są ‘tors 
turom wzorowasnym na metodach Gee 
stapo. Policja faszystowska  prześla- 
duje szczególnie zaciekle bohaterów 
ruchu oporu antyhitierowskiego. Tak 
więc storturowani zostali Manolis Gie 
zos, który w kwietniu 1941 r. zdjął 
flagę ze swastyką z Akropolu ores 
Kyrkos, syn jednego z przywódców 


EAM. 
sz 


Rząd Sofulisa zabiega o pomóc 
zagraniczną 


RZYM. (PAP). Rząd Sofulisą ekile 
rował do ONZ memorandum z prośbą 
o pośpieszne wysłanie wojsk aimery« 
kańskich, angielskich, brazylijskich 6 


innych ażeby zapewnić  „niepodlee 
głość Grecji” zagrożoną rzekomo 
przez sąsiadów. Ponadto  Tsaldąrie 


miał zabiegać w Paryżu o wysłanie 
do Grecji, dia walki z grecką armią 
demokratyczną dążącą do wyzwole- 
nia kraju, holenderskich wojek kolose 
nialnych... 

Znamienne jest, że wszystkie te 
manifestacyjne zabiegi, mające naj* 
widoczniej na celu dodanie otuchy 
greckim kołom reakcyjnym, zbiegają 
sią z nową kampanią antybałkańską 
i antysłowiańską prowadzoną przez 
prasę reakcyjną w Atenach i część 
korespondentów zagranicznych, a po* 
wtarzającą wielokrotnie już mdemene 
towane kłamstwa o rzekomym ietnie=- 
niu „brygad międzynarodowych” w 
armii Markosa. ` 


PRASA — 
ZAGRANICZNA 


WYŚCIG GOSPODARCZY 
MIĘDZY WSCHODEM 
A ZACHODEM 

Dziennik kanadyjski „Montreal 
Star“ omawia wyścig gospodarczy 
państw Europy wschodniej. znajdu- 
jących się pod wpływem ZSRR i kra 
europejskich, współ- 


USA. 

Dziennik dochodzi do wnłosku, te 
„wschód wyprzedza wyraźnie Fa 
chód, zarówno pod względem roz- 
woju produkcji przemysłowej, jak 
i ogólnej poprawy życia gospodat- 
czego. Podczas, gdy państwa Eure: 
py wschodniej ze Związkiem Ra- 
dzieckim na czele już od dawna 
przeszły od słów do czynów — płan 
Marshalla istnieje ciągle jeszcze na 
papierze”, 
Dziennik podkreśla, że: 

pozycję wśród Kkra- 


Amerykańsko-Radzieckiej wydała w 
Nowym Jorku bankiet na cześć am- 
basadora radzieckiego w St. Zjedno- 
czonych Paniuszkina. 

Rada Tow. Przyjaźni Amerykań- 
sko<Radzieckiej stwierdziła w komu 
nikacie prasowym, że wyrok sądu 


„najważniejszą 

jów Europy wschodniej, współpracu- 

jących ze Związkiem Radzieckim zaj 

muje niewątpliwie F olska "a 
BIDAULT POD OBSTRZAŁEM 
Prasa paryska ostro krytykuje wy- 


Nie jest przypadkiem — powiedział |towego pokoju į współpracy między” 


zachęca komisję parlamentarną do 


delegat Polsk; — że krytyka pod a 


narodowej. 


Wielkanoc minie w kieleckim 
pod znakiem trzeźwości 


Słuchacze Uniwersytetu Ludowego 
w Pawłowicach (wojew. Kieleckie) 
zainicjowali ciekawą akcję na okres 
świąt wielkanocnych. Jak wiadomo, w 
okresie tym wieś konsumuje szczegól- 
nie wiele napojów alkoholowych, które 
idą w parze z t.zw. kawalerką, t.j. Wy- 
bijaniem szyb, kłótniami, awanturami. 

Podobne spędzanie świąt jest wywo- 
tane najczęściej brakiem godziwych 
rozrywek kulturalnych. 

Zespół słuchaczy U. L. w Pawłowi- 
cach podzielony /na dziesięć sześcio- 
siedmio osobowych grup wyrusza dla- 
tego w pierwszy dzień Wielkanocy do 


różnych gromad, przy czym każda 
grupa ma odwiedzić w ciągu trzech 
dni przynajmniej trzy gromady, naj- 


bardziej oddalone od centrum gminy. 


Każdy zespół wygłosi referat o „Wło 
śnie Ludów", pokaże i nauczy kilka 
odpowiednich inscenizacji, kilka pio- 
senek, tańców, wierszy, nauczy Sztuki 
prowadzenia zebrań, pisania protokó- 
łów, udzieli wskazówek w sprawie 
czytania książek i gazet oraz rozpocz- 
nie akcję budowania chodników w każ- 
dej wsi. Oczywiście uczestnicy zespo- 
łów zachowają pełną wstrzemięźliwość, 
zachęcać będą zarówno mlodych, jak 
i starych do naśladownictwa. 


W ten sposób 30-40 gromad spędzi 
święta we właściwej atmosferze, zaś 
dobrze i celowo zorganizowany odpo- 
czynek przyniesie korzyść mieszkań- 
dola i ochotę do prac wiosennych w 

u. 


NA OKRES Ś 


Warszawa 


DLA STOŁÓWEK i ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
po cenuch hurtowych 
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opuściła Pragę 


PRAGA (PAP). — Polska delegacja 
rządowa z min. Hilarym Mincem na 
czele, która uczestniczyła w Tozmo- 
wach Polsko * Czechosłowackiej Rady 
Gospodarczej, wyjechała z Pragi w 
czwartek późnym wieczorem, Dele- 
gacją żegnali na dworcu minister 
przemysłu Fierlinger, minister handlu 
zagraniczńego Gregor i jego zastępca 
Loebl. 

Przed wyjazdem min. Fierlinger 
wydaj przyjęcie pożegnalne na 
cześć polskiej delegacji. W wygło- 
szonym przemówieniu min. Fierlinge: 
podkreślił, że Polska į Czechosłowa* 
cja są zdecydowane utrzymać przy- 
jażń nie tylko w chwilach niebez* 
pieczeństwa, lecz również pokojowej 
odbudowy socjalistycznej. W odpo“ 
wiedzi zabierał głos wiceminister 
SzyT. 


pom o 


Minister Erban 
przyjedzie 
do Warszawy 


Na zaproszenie Ministra Pracy i 
Opieki Społecznej tow. Kazimierza 
Rusinka w kwietniu r. b. przybędzie 
do Warszawy na czele delegacji cze- 
chosłowacki Minister Opieki Społecz- 
nej, Erbau. 

Celem podróży min. Erbana będzie 
podpisanie. polsko-czechosłowackiej u- 
mowy, dotyczącej zagadnień ubezpie- 
czeń społecznych i opieki spolecznej, 
będącej wynikiem zakończonych ostat- 
nio w Pradze pertraktacji polsko-cze- 
chosłowackich. 


Zamiast życzeń 


Tow. min. Edward Osóbka - Mo- 
rawski zamiast życzeń świątecznych 
składa za pośrednictwem naszej re- 
dakcji zł. 5,000 na RTPD. 


badania działalności antyamerykań- 


skiej i do stawiania pod pręgierz 
każdego Amerykanina i każdej or- 
ganizacji amerykańskiej, której ce- 
lem jest utrzymanie pokoju na pod- 


Ambasador Hejret o sesji 
Rady Gospodarczej w Pradze 


WARSZAWA (PAP). W związku z 
odbytą sesją Czechosłowacko-Polskiej 
Rady Gospodarczej Ambasador Cze- 
chosłowacji w Warszawie p. Hejret 
złożył oświadczenie, w którym powie- 
dział m. in.: 

„Sesja Czechosłowacko-Polskiej Ra- 
dy Gospodarczej, która odbyła się w 
tych dniach w Pradze zakończyła się 
pełnym sukcesem, przynosząc szereg 
konkretnych rezultatów i zapewniając 
dalszy rozwój gospodarczej współpracy 
obu naszych krajów. 

Całe społeczeństwo czechosłowackie 
przyjęło entuzjastycznie program przed 
stawiony przez ministra Przemysłu i 
Handlu R. P. Hilarego Minca. 


Słuszność miat za tym czechosłowac- 
ki minister handlu zagranicznego — dr 


waną szczerością i przyjaźnią, 


Praska sesja  Czechosłowacko-Pol- 
skiej Rady Gospodarczej zapewnia go- 
spodarcze podstawy stale wzrastającej 
współpracy oku naszych państw, ma- 
jących wiele wspólnych interesów, 
śzczególnie w przygotowaniu obrony 
przeciw agresji niemieckiej. 


Dlatego też narody czechosłowacki 
i polski z radością przyjęły wiadomość 
o tak pozytywnych rezultatach praskiej 
konferencji, 


Prasa francuska © znaczeniu 
układu handlowego z Polską 


PARYŻ. (PAP) Francuska prasa g0 
spodarcza obszernie komentuje pod- 
pisany ostatnio układ handlowy mię- 
dzy Polską a Francją. 

„Le Journal des Finances", poda- 
jąc oficjalny komunikat o układzie 
handlowym polsko - francuskim, wy 
raża zadowolenie z powodu pewnych 
zmian technicznych i finansowych, 
które wprowadzono do nowego ukła 
du. 

„La Semaine Economique et Fi- 
nancieóre* podkreśla, że zasięg pol- 
skiego handlu zagranicznego przesu- 
wa się ze Wschodu na Zachód, Po pod 


pisaniu przez Polskę układu z An- 
glią, Norwegią i Finlandią — pisze 
dziennik — Francja nie mog'a opu- 
ścić swojej kolei, Atutem w rękach 
Polski jest nadwyżka węgla, jaką 
kraj ten dysponuje. 

„Les Nouvelles Economiques“ za- 
mieszcza obszerny wywiad z mini- 
strem pełnomocnym -Adamem Rose. 
w którym szef delegacji polskiej 0- 
świadczył m. in., że podpisany u=- 
kład podwoi wymianę handlową mię 
dzy obu krajami i że Polska dostar 
czy Francji poważnych ilości węgla, 
cukru i produktów rolnych. 


Gregor, stawiając za wzór innym = dr] 
stwom tę naszą współpracę nacecho- 


stąpienie min, Bidaulżt w sprawie 
Triestu. 
„Combat"” pisze na ten temat: 
„Bidault który pierwszy sapro- 
ponował stworzenie Wołnego Te- 
rytórium Triestu pierwszy również 
wypowiedział sią za nowym Toz- 
wiązaniem”. 

Niezależny „I * zamieszcza ať- 
tykuł znanego publicysty Emila Bu- 
re, który twierdzi, że Francja powin- 
na prowadzić politykę zbliżenia mię- 
dzy Stanami Zjednoczonymi į Związe 
kiem Radzieckim. i 

„Bidault — pisze Bure — jest 
przekonany, że w wypadku konflik 
tu zbrojnego zwycięży Ameryka. 

Amerykański dziennikarz Walter 

Lippman nie twierdzi tego z taką 

stanowczością. Powiada on wyraź 

nie, że stosunek sił wojskowych w 

czasie drugiej wojny światowej u- 

kładał się na niekorzyść mocarstw 

osi. Obecnie układa się on nieko- © 
rzystnie dia Stanów Zjednoczonych, 

i ewentualnej koalicji, która może 

się wokół nich utworzyć". 


SZWAJCARZY 
POZBYWAJĄ SIĘ ZŁUDZEŃ 


Organ socjal - demokratów cze- 
chosłowackich „Pravo Lidu“ omawia 
stanowisko socjal - demokracji szwaj 
carskiej, której sekretarz generalny 
złożył dość nieoczekiwane oświadcze 
nie, w którym mówi, że „orzanizato» 
rzy bloku zachodniego to kapitalisty 
czni reakcjoniści*. i 

Analizując to wydarzenie w partil, 
„orentującej się“ raczej na zachód 
— „Pravo Lidu“ pisze: 

„jeśli było to pomyślane poważ- 
mie, oznacza to, iż jeszcze jedna 
wpływowa europejska partią socja 
iistyczna zdobyła się na odwagę 
przeciwstawienia wp'ywom ams*y 
«ańskiego, imperialistycznego ka* 
pitalizmu *, 
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„16” + Gen. Franco + Herr Puender = Plan Marshalla 


Norymberskie wspomnienia i paryska rzeczywistość 


Napisa? Karol Mafcużyński 
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA '') 


. PARYŻ, w marcu 1948 
B YŁO to całkiem dokładnie dwa la- 
ta temu. 

W  Press-Campie, kwaterze praso- 
wej dziennikarzy całego świata, ze- 
branych w Norymberdze, panowało 
wielkie ożywienie. Dzisiaj może się 
nam z perspektywy dwóch lat wyda” 
wać, że każdy dzień tego wielkiego, 
historycznego procesu mógł wywołać 
podniecenie, żywe dyskusje. W rze- 
czywistości było inaczej. 

Po pierwszych tygodniach otępieli- 
śmy wszyscy: począwszy od dzienni- 
karzy, poprzez komplet sędziowski, a 
skończywszy na oskarżonych. Przez 
długie tygodnie, a potem i miesiące, 
po pięć — sześć—godzin dziennie wy_ 
słuchiwaliśray niewiarygodnego reje- 
stru najstraszniejszych zbrodni, jakie 
kiedykolwiek zostały popełnione w 
historii. Wymordowanie paru tysięcy 
ludzi — to było kilkanaście wierszy 
aktu oskarżenia. Zrównanie z ziemią 
kilkuset czy kilku tysięcy kilome- 
trów kwadratowych — to dalsze kil- 
kanaście wierszy, odczytanych mono- 
tonnym głosem przez jednego z pro- 
kuratorów. Przepełniona w pierwszych 
dniach po brzegi sala Trybunału, świe 
ciła na codzień pustkami. 


Montaż filmowy 
T O też rozgorączkowana. atmosfera 
nie była zjawiskiem codziennym. 
Spowodowały ją dwa wydarzenia. 
Oto, jako jeden z dokumentów oskar_ 
żenia, wyświetlony zostął na sali są- 
dowej montaż filmowy aktualności 
politycznych z lat 1933—1944. Prze- 
winęła się przed nami cała historia 
ruchu hitlerowskiego, poszczególne e_ 
tapy agresji — najpierw pokojowych, 
potem zbrojnych.  Ziłustrowano, w 
jaki sposób III Rzesza zmontowała i 
zrealizowała episek przeciwko poko- 
jowi, najpierw w ramach własnego 
państwa, następnie organizując Piątą 
Kolumnę i marionetkowe rządy qui- 
slingowskie we wszystkich niemał 
krajach Europy, w oparciu o tubylczy 
faszyzm. Widzieliśmy kolejno ca ©- 
kranie Quislinga, Degrelle'a, Petai- 


HYDROPLAN -OLBRZYM © 
"ZAKŁADACH ` lotniezych Sar. 
unders « Roe.na wyspie Wright 
(Wielka Brytania) w szybkim tempie: 
postępuje budowa największego . na 
świecie hydroplanu „S. R. 45“. Pierw- 
szy hydroplan tego typu (w budowie 
znajduje się na razie trzy) opuści za- 
klady prawdopodobnie w połowie 
przyszłego roku. , 

Hydroplan waży 140 ton, posiada 
10 motorów o mocy 3.500 koni paro- 
wych każdy. Zasięg hydroplanu wy 
nosić ma blisko 9 tysięcy kilometrów, 
a szybkość użytkowa przeszło 560 
klm. na godzinę. 

Nowe hydroplany kursować będą na 
stałej linii komunikacyjnej między 
Ameryką o Wielką Brytanią i będą 
najbardziej luksusowym środkiem ko- 
mumnikacji powietrznej,  nieustępują- 
cym w niczym najwspanialszym okrę- 
tom transatlantyckim. „SR'45* posia- 
da dwa pokłady połączone dwiema 
klatkam; schodowymi. Na dolnym po- 
kładzie znajdują się bawialnie, kabi- 
ny syplane dwu i cztero-osobowe oraz 


Na pokładzie górnym ‘mieści stę 
kuchnia oraz sale bawialne. Hydro- 
plan pomieścić może 140 pasażerów. 


NOWY FILM ONZ 


TYMCZASOWEJ siedzłbie Or 

ganizacj; Narodów Zjednoczo- 
nych w Lake Success odbył się pokaz 
filmu zrealizowanego przez ONZ na 
temat międzynarodowej kontroli han- 
dlu narkotykami, Tytuł filmu brzmi 
„Do krańców ziem“. Daje on przegląd 
dotychczasowych prac ONZ w dziedzi 
nie zwalczania handlu. narkotykami. 
Protokół o kontroli handlu narkoty* 
kami podpisany został przez 52 pań- 
stwa w Lake Success dnia 17 marca 
1947 roku. 


LOTNICZE POGOTOWIE 
RATUNKOWE 


W ZWIĄZKU RADZIECKIM ist- 
nieje szeroko  rozgałęziona 
sieć stacji lotniczego pogotowia ratun 
kowego, obsługującego oddalone res 
jony, względnie miejscowości, pozba- 
wione fachowych specjalistów lekar- 
skich ;ı chirurgów. W ubiegłym 
roku lekarze lotniczego pogotowia ra- 
tunkowego dokonali przeszło ośmiu 
tysięcy zabiegów operacyjnych, dwóch 
tysięcy transfuzji krwi oraz przepro- 
wadził; setk; konsultacji lekarskich i 
odczytów. (t) 


GIGANTYCZNY WYBUCH 


KAŁY Urdy-Ar; w radziecktej 
Azji południowej obłitują w bo- 
gate złoża rudy żelaznej, ukrytej pod 
twardą powierzchnią kamienistą, głę* 
boko pod ziemią. Celem dostania się 
do pokładów rudy, postanowili inży- 


ne'a,, Lavala, Antonescu, Horthy'ego, 
Hachę, najróżniejszego autoramentu 
„legiony“ i najróżniejszych kolorów 
„dywizje ochotnicze”, — wszystko to 
w „obronie Europy przed sowieckim 
barbarzyństywem'. 

Widzieliśmy w końcu wśród tych 
rycerzy krzyżowych gen. Franco i ten 
fragment filmu wywołał chyba naj- 
większe wrażenie. Może dlatego, że 
był te jedyny z tej parady straceń- 
ców, który nie tylko nie został stra- 
cony, nie tylko nie był sądzony, n:e 
tylko się nie ukrywał, ale pozostał le. 
galnym szefem legalnego rządu, spra_ 
wującym „pełną i suwerenną władzę” 
według klasycznych faszystowskich 
metod. Może dlatego, że Fuehrer na 
ekranie w momencie spotkania — w 
pełni wojny — tak ogromnie się cie- 
szył z widoku Caudilia. Może dlate- 
go, że Caudillo na ekranie tak wylew, 
nie, serdecznie i po bratersku ściska! 
rękę Fuehrera. 

Nie wiem, dlaczego. Fakt, że o ge 
nerale Franco mówiono wiele tego 
dnia w tym międzynarodowym dzien- 
nikarskim towarzystwie. Czyż trzeba 
dodawać, że w niezbyt przyjaciel- 
skich słowach? 


Getto prasowe 


RUGIE szeroko komentowane Wwy: 
darzenie rozeqrało się w kulua- 


kich gazet. Zażądano, by udzielono im 
osobnych pomieszczeń, by otrzymali 
innego koloru karty wstępu, nie ży- 
czono sobie „towarzyskich kontak- 
tów”. 

Działo się to całkiem dokładnie dwa 
iata temu. 


Rozgrywki o wpływy 
ZTERY miesiące temu w Londynie 


c odbywała się kolejna konferencja 
w sprawie przygotowania traktatu po- 
kojowego z Niemcami. Pionierskie i 
dziewicze w swych porywach czasy 
Norymbergi minęły już dawno. O nie 
mieckich zbrodniach — zdawało by 
się — zapomniała Europa jeszcze za- 
nim zakończył się wielki proces. Przy 
zielonym stole już od dawna przesta- 
no mówić o zbrodni i odpowiedzial- 
ności, teraz padają słowa: stopa ŻY- 
ciowa, wskaźnik produkcji, kontrola, 


| stabilizacja w Europie. Jeszcze wpraw 


dzie ci najbardziej skrzywdzen: przy- 
pominają o zqeparacjach, o denazifika- 
cji o rozbrojeniu, ale kto by tamm ich 


słucha}! Sprawa niemiecka przestała | nizacji 
r p . 


być synonimem przeraźliwego słowa 
„ludobójstwo” — stała się kluczowym 
punktem tzw. rozgrywki o wpływy. 
A przecież i tym razem paru na- 
szych anglosaskich kolegów podkre- 
śliło fakt, że oto po raz pieiwszy po 
wojnie na konferencji międzynarodo- 
wej przy stołach prasowych zasiedli 
wraz z nami dziennikarze niemieccy. 
Może z tak zwanego „obowiązku 
dziennikarskiego", ale podkreśliło. 


W tymże samym okresie zarówno 
prasa francuska, jak i angielska peł- 
na była sprawozdań, artykułów į Te- 
portaży w związku z otwarciem gre- 
nicy pirerejskiej i wznowieniem sto- 
sunków handlowych między Francją 
a Hiszpanią gen. Franco 


Najgorętsze komplementy 


w DNIU wczorajszym zakończon: 
została plenarna sesja „16-tu". 
Czytelnicy znają szczegóły tej kon: 
ferencji z depesz. Wiedzą, że chodzi- 
ło o omówienie tzw. pomocy amery- 
kańskiej o utworzenie „stałej orga- 
mającej się zająć wykona- 


Stroiki pracownicze w Anglii 


rach Trybunału. Wśród przedstawicie_ | 


li prasy wszystkich chyba narodów 


znajdowali się także i dziennikarze “ 
niemieccy, co było zupełnie zrozumia: , 
łe i usprawiedliwione. Niemniej jed- | 
nie į 


nak korespondenci zagraniczni 
przejawiali żadnej ochoty do frater- 
nizowania się z nimi. Oskarżenie no- 
rymberskie było zbyt wyraźnym i 
zbyt dobitnym oskarżeniem całego na- 
rodu niemieckiego, by z przedstawi- 
cielami tegoż narodu wchodzić w ja- 
kiś bliższy kontakt — jeszcze w chwi- 
li czytania aktu oskarżenia.. 
Inicjatywa wyszła od jednego Z 


dziennikarzy amerykańskich: ni mniej 
ni więcej tylko do Sekretariatu Try- 
bunału wpłynął wniosek o „getto pra_ 
sowe” dla przedstawicieli 


niemiec- 


w którym to czasie zbudowano kilka 
„dróg, do miejsca wybucha, *suruchomio* 
:no stację - elektryczną i -podwieziono 
dziesiątki wagonów. materiałów wybu». 
chowych. 


W czasie wybuchu uniósł się nad 
skałami Urdy-Ari czarny słup dymu 
wysokości kilkuset metrów. Po stokach 
górskich potoczyła się z głośnym hu- 
kiem lawina wysadzonej w powietrze 
ziemi, skał i kamieni; po rozwianiu się 
zasłóny dymnej okazało się, że skal- 
ny masyw Urdi.Ari przestał istnieć. 
Wybuch wyrzucił w powietrze około 
jednego miliona ton skał, zakrywają- 
cych złoża rudy. (t) 


Na zdjęciu Piccadilly Circus w Londynie w czasie demonstracji 


strajkujących, domagających się podwyższenia zarobków (Foto SAP) 


Kino PALLADIUM 
„Dnia 28 marca premiera. 


| na'nowszeze wsnanizłego filmu polskiego | 
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Dniepropietrowskie Zakłady 
im. Mołotowa 
tętnią w rytmie nowej „piatileiki” 


Smukłe, 250-metrowe maszty me- 
talowe radiostacji w Kijowie, Lenin- 
gradzie, Mińsku, Rydze i innych sto- 
licach republik radzieckich, powsta- 
ły w zakładach konstrukcji metalo- 
wych: im. Mołotowa w Dniepropie- 
trowsku. W tej gigantycznej kuźnicy 
metalurgicznej powstały również 
stalowe pancerze i ruchoma zasuwa 
odbudowanej zapory „Dnieprogesu*, 


‘szkielet potężnych konstrukcji, jed- 


nej z największych odlewni w kra- 
ju — „Zaporożstalu* oraz stalowa 
konstrukcja nikopolskiej fabryki rur 
żelaznych. Dniepropietrowskiej fa- 
bryce zawdzięczają wreszcie swoje 
podstawowe urządzenia Dniepropie- 
trowskie Zakłady Samochodowe i 
wiele innych ośrodków  przemysło- 
wych Związku Radzieckiego. 


Rytm nowej „piatiletki* 


Zakłady im. Mołotowa są właści- 
wie olbrzymią „Fabryką fabryk“, w 
której powstają główne elementy 
odbudowujących się lub nowych 
przedsiębiorstw radzieckich. Tutaj 
najlepiej wyczuwamy rytm powo- 
jennego planu pięcioletniego, który 
tętni w gorączkowej pracy, huku po- 
twornych młotów parowych i od- 
głosie rozżarzonej do białości stali. 
W jednej z sal dniepropietrowskiej 
fabryki rozpięto na ścianie wielkich 
rozmiarów mapę Związku Radziec- 
kiego, na której zaznaczono barw- 
nymi kółkami przedsiębiorstwa, bę- 
dące klientami Zakładów. Mapa ta 
ilustruje plastycznie dynamikę no- 
wej „piatiletki* i udział dniepropie- 
trowskich zakładów w jej realizacji. 
A udział ten jest niemały. Zewsząd, 
z najodleglejszych krańców kraju, 
ze stolicy, z Syberii, Uralu, Kauka- 
zu, z północy i południa — biegną 


nierowie radzieccy wysadzić w powłe-|po mapie czerwone nitki, skupiają- 


frze potężny masyw skalny Urdy-Ari. |ce 
Prace wstępne trwały około pół reku, 


się w Dniepropietrowsku. tb, 
Odbywamy małą podróż w wyo- 


braźni wzdłuż tych nitek. Jedna z 
nich prowadzi do Moskwy. Trzy 
najsłynniejsze mosty stolicy: Kra- 
snochołmski, Krymski i Kamienny, 
pysznią się żelaznymi konstrukcja- 
mi, montowanymi w Dniepropie- 
trowsku. To samo można powiedzieć 
o szeregu mostów, przerzuconych 
przez Dniepr. Ukraiński przemysł 
jest mocno związany z zakładami im. 
Mołotowa, zwłaszcza słynny „Zapo- 
rożstal*, zawdzięczający im wszyst- 
kie swe konstrukcje metalowe, 

Fabryka im. Mołotowa przerabia 
setki ton metalu. Żelazne belki, pły- 
ty stalowe i szyny odbywają tam 
długą wędrówkę, zanim nie zmienią 
się w skomplikowane sploty meta- 
lowych konstrukcji. Potężne maszy- 
ny prasują, prostują, wyginają i tną 
metal, łącząc go przy pomocy auto- 
matycznych spawaczy w krzepką 
całość. Potworne krany chwytają 
gotowe węzły stali i przenoszą je od 
jednej maszyny do drugiej. Tam ob- 
rastają one w nowe części, po czym 
lądują lekko na wagonach kolejo- 
wych, które powiozą je do miejsca 
przeznaczenia, odległego nieraz o ty- 
siące kilometrów. 


Order „Czerwonego sztandaru* 


Pierwsze pancerze otworów den- 
nych i śluzy „Dnieprogesu*, uru- 
chomionego w 1932 r., zamawiano w 
stalowniach amerykańskich., Po woj- 
nie oczekiwali Amerykanie, że inży- 
nierowie radzieccy, odbudowujący 
dnieprową zaporę, zwrócą się do nich 
ponownie o pomoc. Wiele się jednak 
od owych czasów zmieniło. Kran, 25 
pancerzy dla otworów dennych 
„Dnieprogesu" i 18 pancerzy dla za- 
suw — wykonano własnymi siłami 
w Dniepropietrowsku. 

Zakłady im. Mołotowa  uczestni- 
czyły w budowie wielu wspaniałych 
i znanych w kraju urządzeń. W dnie- 


propietrowskiej fabryce zostały od- 
lane kolumny, podpierające stropy 
wielu stacji moskiewskiego metra, 
tam wykończono śluzy kanału Mo- 
skwa — Wołga, tam zmontowano też 
metalowe konstrukcje Pałacu Rad 
oraz postument olbrzymiej statui Le- 
nina, która upiększy ten budynek. 
W  _ Dniepropietrowsku wykonano 
urządzenia Centralnego Instytutu 
Aerodynamicznego, armaturę dla do- 
ków moskiewskich, nawet metalową 
konstrukcję sceniczną dla Teatru 
Wielkiego w Moskwie. 

Rada Ministrów ZSRR postanowi- 
ła ostatnio, z inicjatywy Stalina, wy- 
budować w Moskwie osiem drapaczy 
chmur. Metalowe szkielety tych bu- 


rrr Gosh zim kc w wyd MON- | coraz konsekwentniej była prowadzo- 
owane w dniepropietrowskica Za-| na walka z prawicą, a współpraca z 


kładach. Mają one zresztą pewne do- 
świadczenie w tej dziedzinie, po wy- 
konaniu metalowej konstrukcji dzie- 
sięciopiętrowego budynku Minister- 
stwa Odbudowy. 

Wykonanie planu pięcioletniego 
wielu przedsiębiorstw radzieckich 
jest uzależnione w najbliższej przy- 
szłości od dostaw fabryki im. Mo- 
łotowa, która wywiązywała się do- 
tychczas punktualnie ze swoich za- 
mówień. Nic więc dziwnego, że Pre- 
zydium Rady Naczelnej ZSRR ude- 
korowało zakłady, w uznaniu ich 
niespożytych zasług dla odbudowy 
kraju, orderem Czerwonego Sztan- 
daru Pracy, a ich dyrektora, inż. Bo- 
rysenko — orderem Lenina. Robot- 
niczy zespół fabryki powziął ostat- 
nio decyzję przyspieszenia tempa 
pracy i wykonania w cztery lata pię- 
cioletniego planu. Znając energię i 
uświadomienie robotników Dniepro- 
pietrowska, należy spodziewać się, 
że zobowiązanie to nie pozostanie 
tylko na papierze. 


S. Achmatow 
(według czasopisma „Ogoniok') 


niem i kontrolą” słynnego planu Mar 
shalla. Chodziło, krótko mówiąc, o ii. 
tworzenie europejskiego  podsekreta- 
riatu stanu dla Sekretariatu Stanu W 
v/aszyngtenie. 


Przy zielonym stole zgromadziło Się 
liczne i znamienite grono: 14 mini- 
strów spraw zagranicznych i 2 amba- 
sadorów.  Wysłuchaliśmy kolejnych 
komplementów į wyrazów wdzięczno- 
ści pod adresem Ameryki. Najgoręt- 
szych ze strony p. Tsaldarisa oraz ze 


Marshalla. Ci wiedzą, po której stro- 

ie barykady ich miejsce. Nie ina 
dnia, by prasa światowa nie donosi- 
ła o aresziowaniach, egzekucjach i 
aasakrach w Grecji. Nie ma tygod- 
nia, by nie zanotowano o dostawach 
broni, samolotów czy sprzętu wojsko_ 
wego do Turcji. 


Znakomita harmonia 


pz zielonym stole panuje znako- 
mita harmonia. 

Oto unosi się ze swego miejsca 
dystyngowany Signor da Mata — 
przedstawiciel Portugalii. 

— Na zachodzie Europy znajduje 
się naród, który reprezentuje wieie 
jej najszlachetciejszych tradycji... 
Rząd portugalski pragnie wyrazić ży” 
czenie, by któregoś dnia ujrzeć Hisz- 
| panię uczestniczącą w pracach „16-tu” 
| Proszę więc komisję o zbadanie w 
| odpowiednim momencie sprawy u- 
| działu Hiszpanii w dziele odbudowy 
Europy... 

Siqnor de Mata usiadł zadowolony 
z siebie. Jakże to gładko i ładnie i 
dowcipnie powiedziane: „któregoś 
dnia”. „w odpowiednim momencie... , 
„dzieło odbudowy..." 

Nikt nie zabrał głosu. Harmonia nie 
została zakłócona. 

Oto unosi się dystyngowany Mon- 
sieur Alphand, delegat francuski, by 
imieniem komisji technicznej złożyć 
sprawozdanie: 

— „..Jest naturalne, że dwustrefa an 
gloamerykańska i strefa francuska. o- 
kupowanych Niemiec będą uczestni- 
czyły w naszych pracach... Niemcy 
zachodnie będą brać. pełny udział w 
pracach stałej komisji oraz we wszy” 
stkich innych, których stworzenia 
wymagać będą cele i program odbu- 
dowy europejskiej..-”. 
bs Gdy“ Monsieur Alphand ` zakończył 


śwój| raport, ministers Bevth" przewod" 


|. Jedność na 


Walka ta ogarnia całą organizację, po- 
rusza wszystkich, znajduje echo w ca- 
łej prasie węgierskiej, w publicznej 
polemice naczelnych organów partii so- 
cjal-demokratycznej i komunistycznej. 
Następują dalsze oświadczenia przy- 
wódców lewicy. Dnia 22 stycznia 1948 
r. tow. Szakasits wygłasza przemówie- 
nie w jednej z dzielnic budapeszteń- 
skich, w którym mówi: „Nie pozwoli- 
my zepchnąć na prawo naszej Partii, 
Partia Socjal-Demokratyczna musi po- 
stąpić podobnie jak partia komunistycz- 
na, która nie potrzebując  karierowi- 
czów, przeprowadziła surową selek- 
cję”. 

Dnia 4.11.1948 r. socjalistyczni robot- 
nicy węgierskiego ciężkiego przemysłu 
ogłosili list otwarty do CKW Partii, 
w którym zażądali wyrzucenia prawi- 
cy i powrotu do rewolucyjnej polity- 
ki. Na dzień 18 lutego zwołana została 
do Budapesztu konierencja okręgowych 
sekretarzy partyjnych, na której tow. 
Maroszan przeprowadził druzgocącą 
krytykę prawicy i ogłosił akcję selek- 
cyjną, którą podjął się przeprowadzić 
Sekretariat Generalny. W wyniku tej 
akcji pięciu członków Centralnego 
Komitetu Wykonawczego zostało usu- 
niętych z kierownictwa i w ciągu na- 
stępnych kilku dni Sekretariat General- 
ny przeprowadził wielką akcję oczysz- 
czania parti: w całym kraju. 


W miarę, jak Kongres się zbliżał, 
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Świąteczny numer ilustrowanego 


strony przedstawiciela Turcji. Nie beż 
racji — reprezentanci tzw. punktów 
newralgicznych są pupilkami Planu 


„ŚWIAT MŁODYCH: 


PRZYNOSI AKTUALNE REPORTAŻE Z KRAJU i ZAGRANICY. 
UTWORY NAJLEPSZYCH PISARZY POLSKICH, OBSZERNE 
DZIAŁY SPORTU, TEATRU, KINA i HUMORU. 


Wszystkim Naszym P.T. Klientom 
WESOŁEGO ALLELUJA 
ŻYCZY 


Centralne Biuro Ogłoszeń Sp. Wyd. „NIEDZA” 
ul. Daszyńskiego 18 | 
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niczący obradom, zwrócił się do u* 
czestników: 
— Cy są jakieś uwagi? 


Nie było żadnych uwag, nie było 
żadnych zastrzeżeń. Dwukrotną odpo, 
wiedzią była cisza. Harmonia nie Zżo* 
stała zakłócona. 

— Zaakceptowane! — zakonkludo- 
wał min. Bevin i unosząc się z fotela 
oświadczył — nie bez poczucia hū- 
moru: „A teraz, do pracy!" — co 
miało oznaczać zakończenie: obrad. .'. 


Herr Puender 


cisza. Tylko zza okien dochodził 
szum paryskiej ulicy. Nieżnośńej, ‘nié. 
zdyscyplinowanej ulicy. paryskiej: 
Nad gwar wybijały się okrzyki gazór 
ciarzy. RISZARY 

Gazety także są niezdyscyplinowa* 
ne. Zakłócają dostojną harmonię.* Do. 
noszą o nowych aresztowaniach w 
Grecji, o nowych egzekucjach w'Hisz_ 
panii. Wzywają Paryżan na: jutrzej* 
szy wiec, protestujący „przeciwko 6 
becności w Paryżu kata narodu grec= 
kiego Tsaldarisa'. Podają nam już 
(tam do licha, co za. obsługa!), kto 
będzie jednym z reprezentantów Nie. 
miec zachodnich w czcigodnym gro* 
nie „16-tu". 

Herr Hermann Puender ten pierw* 
szy powojenny ambasador niezdena* 
zyfikowanych, niedemokratycznych, 
rewizjonistycznych Niemiec, może „się 
poszczycić doprawdy znakomitymi re_ 
ferencjami: 

— ..Puender, ojciec licznej rodziny, 
służył Rzeszy w ciągu długich . lat, 
piastując wysokie stanowiska... umiał 
zasłużyć na wdzięczność Fuehrera:.. 
Jego przeszłości nie można nic zarzu* 
cić pod względem politycznym... Prze 
wiele lat był naczelnym redaktoreia 
jednego z dzienników armii, przyczy* 
nił się do zwiększenia nakładu i zaw» 
sze szczególnie dbał o krzewienie na* 
rodowo . socjalistycznego wychowd* 
nia wśród żołnierzy... Erry 

Tak orzekł Trybunał III Rzeszy po 
słynnym zamachu generalskim na Hi- 
tlera w lipcu 1944, w którą to pasku- 
dną aferę złe języki chciały «wmidszać 
także į zasłużonego Herr Puendera: 


ender tym złym językom! X 
„Sumienie dyplomaty powinno by€ 


stary Talleyrand. = = 


+ SEOD 


Węgrzech | 


(Dokończenie ze str. 2) 


partią komunistyczną  zacieśniała się. 
Równocześnie dojrzewały szybko wa 


WUKROTNĄ _ odpowiedzią: była” 


Ach! jakże wdzięczny jest Herr Pū., 


jak jego białe rękawiczki... — lekko 
przybrudzone:!59'2= powiedział kiedy®: . -. 
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runki dla postawienia problemu jednó+ - 


ści organicznej. Już w kampanii przed- 
kongresowej tow. Maroszan.i tow: 
Szakasits składają oświadczenie w 
sprawie problemu jedności organicze 
nej. Dziesiątki tysięcy członków partii 
udzielają poparcia Sekretarzowi, Gee 
neralnemu i oczyszczonemu kierowni= 
ctwu. Wzmacnia się dążenie do jedno* 
ści organicznej, : 3 

Kongres, który odbył się 5 i 6 mar 
ca 1948 r., stał się punktem ‘kulminas 
cyjnym tej akcji. Wnioskodawcą w 
sprawie jedności organicznej był dłu- 
goletni przywódca partii (członek pare 
tii od 48 lat), stary i powszechnie szą- 
nowany Sekretarz Generalny tow 
Szakasits. Wypowiedzi jego i bardzo 
popularnego zastępcy sekretarza gene 
ralnego tow. Maroszana Kongres przyj 
mował z wielkim entuzjazmem. W nio+ 
sek został przyjęty jednomyślnie. Kon= 
gres zgotował owację przywódcy par: 
tii komunistycznej tow." Rakoszemu, 
który zresztą w całych Węgrzech cie- 
szy się olbrzymim autorytetem. 

Na _ Kongresie  budapeszteńskim 
przyjmowano bardzo gorąco delegację 
polską. Przemówienia przedstawiciela 
PPS były przerywane kilkakrotnie bus 
rzą oklasków. Tow. Maroszan na wiel- 
kim wiecu w Budapeszcie, zwołanym £ 
okazji Kongresu, poświęcił wiele miej- 
sca omówieniu ruchu robotniczego w 
Polsce. zk 
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Kursy wstepne na wyższych uczelniach 
zdałv trudnv egzamin przydatności 


' Dobrodziejstwo kursu wstępnego po 
lega na powstaniu etudiów, które od- 
bywane w okresie rocznym przy każ- 
dym wyższym 
pozwalają w tempie 
przejść program dwu lat licealnych. 


Ankieta 


zakładzie naukowym, | cje, możność należenia do „Bratnia: 
przyśpieszonym | ków*, stołówki etc.). 


Młodzież, która pomyślnie zakoń- 


Kandydaci, przedstawieni przez Ku | czy studia na kursie wstępnym, uzy- 
ratoria Szkolne, w chwili przyjęcia na skuje możność przejścia na normalny 
kurs wstępny, od rażu uzyskują prawe | pierwszy rok studiów wyższych na tym 


młodzieży akademickiej i wszelkie 


przywileje z tego płynące (legityma- 


a 
Uniwersytet 
Przegląd pracy kursów wstępnych 
ma wyżezych uczelniach stołecznych, 
wypada. zacząć od Uniwersytetu War- 


| wydziale, który 
zapisie, wybrała. 


Warszawski 


ne. Młodzież wykazała nie tylko pil- 
ność, lecz wprost zajadiość w pracy: 
Rzecz jasna, iż pewien procent kan 


zawczasu, tj. przy 


szawskiego, który posiada najdłuższe | dydatów, z tych czy innych powodów 
tradycje naukowe i najbardziej był i| musiał odpaść, lecz ci, którzy ` kure 
jest związany: ucząciowo ze epołeczeń- | ukończyli, studiują już normalnie, czę 


stwem. 


Kursy w oświetleniu Rektora 
UW. dr F. Czubalskiego 

£ —‘Kurey — mówi rektor U .W. — 
trwają u mas od trzech lat, tj. od ro- 
ku akademickiego 1945 — 1946. Od 


początku byłem zwolennikiem umożli. | 


wienia młodzieży dostępu do nauki 
wyższej na Uniwersytecie, wierząc, że 
młodzież nie zawiedzie pokładanych 
nadziei j “że jej zapał umożliwi prze- 
brnięcie przez, trudności, 

Z czystym eumieniem, żarówno jako 
rektor ; w imieniu koleśów-profesc 
rów, mogę powiedzieć, że doświadcze” 
nie z kureem wstępnym, już w pierw- 
ezym roku wielkiej próby — było uda* 


stokroć wykazując wyniki celujące. Tu 
z zadowoleniem podkreślić muszę, iż 
np. na wydziałach wymagających tak 
żmudnych i stałych studiów, jak me- 
dyczny į weterynaryjny — młodzież z 
kursów wstępnych uczy się intensyw- 
niej ; lepiej od innej. 


Ilu było kursistów? 


Rektor dr F. Czubalski nie ograni- 
cza się do właenej opinii, lecz udo- 
|stępnia wszystkie źródła, dotyczące 
tematu į to zarówno w podległej ad- 


| pinietracji uniwersyteckiej, jak i po- 


szczesólmych dziekanów. 

Kursy wstępne na- Uniwersytecie 
Warszawskim objęły w latach akade- 
miekich: ` 


SAP na czterech wyższych uczelniach stolicy 


zapomniał 


wstępne do studiów wyższych. 


próby, warto przypomnieć ich 
ankietę, 


że posiada w roku bież, 15 osób ze 
„wstępnialków'* į w tym aż 10 kobiet. 

Dziekan wydziału weterynarii, proł. 
dr Witold Stefański, posiadając u sie- 
bie w roku bież. akademickim na 
pierwszym kursie 7 absolwentów kur- 
su wstępnego (w tym 2 kobiety), wy- 


Politechnika 


Rektor drugiego, najbardziej stoli- 
cy bliskiego zakładu naukowego, ma- 
gaificencja inż. dr Edward Warchatow 
ski (senior pośród rektorów warszaw- 
skich) wydaje opinię ogólną w kwe- 
stii tzw. kursu wstępnego w sposób 
niezwykle życzliwy i wprost serdeczny. 

— Kurs wstępny į istnienie jego na 
Politechnice Warszawskiej uważam za 
wyrównanie krzywdy, której doświad- 
czyły pewne klasy społeczne w Pol- 
sce. Z punktu widzenia sprawiedliwo” 
ści społecznej uważam, że kure wstęp- 


wówczas gorącą dyskusję. Dlatego obecnie, po trzech 


Rząd Polski Ludowej, przeprowadzając zaraz po odzyskaniu 
niepodległości, zasadnicze reformy społeczne i gospodarcze, nie 
o udostępnieniu wyższego szkolnictwa młodzieży, 
która w wyniku przedwojennych sanacyjnych 
zbawiona była dostępu do wiedzy. 


stosunków, po- 
Stworzone zostały kursy 
Sprawa tych kursów wywołała 
latóch 
zamieszczamy 


dzieje. Poniżej 


jaką przeprowadził SAP w tej sprawie na czterech 
głównych wyższych uczelniach stolicy. 


daje taką ta opinię na piśmie: „wyżej 
wymienieni studenci pierwszego roku 
studiów uczęszczają pilnie na ćwicze- 
nia į wykłady i dotychczas zaliczyli 
wszystkie kolokwia, objęte programem 
we wszystkich pracowniach pierwsze- 
go roku studiów”, 


Warszawska 
szawskiej kursy będą miały zawsze 


szczerych i dobrych opiekunów, 
— Czy można wiedzieć, magnificen- 


cjo, jak wygląda w liczbach napływ 


„wstępniaków* „do politechniki? 

— W latach akademickich: 1945-46 
mieliśmy ich ok. 150. w 1946-47 — 
ok. 200, w 1947-48 — ok. 300. Liczba 
ich rośnie z roku na rok. 

— Jakie są wyniki pracy kursów 
wstępaych i czy młodzież daje dosta- 
tecznie radę trudnym przedmiotom w 
rodzaju ' matematyki? 

'— Daje sobie radę. Ułatwiamy jej 
to zresztą przez organizację epecjal- 
nych kompletów lub grup, uzupełnia- 
jących wykształcenie średnie. 

Wyniki pracy na kursach wstępnych 
ma P. W. eą dodatnie. Rzecz jasna, 
Że į u nas musj odpadać pewien pro- 
cent studentów, którzy przekonali cię, 
że mie dadzą rady trudnościom etu- 
diów, lecz na ogół — powiedzmy wy: 
raźnie — ci wstępniacy, to coś w ro- 
dzaju „neofitów nauki“, Są żarliwi w 
nauce i zachłanmi na wiedzę entuzjaz- 
mem tylu poprzednich pokoleń, któ- 


nie tylko urzędowym, lecz i ojcow=| rym nie było sądzonym pracować nau- 


bie kursy wstępne. Oto jak wygląda 
sprawa tego kureu w Szkole Głównej 
Gospodarstwa ` Wiejskiego. 

Rektor S. G. G. W., magnificencja 
dr Marian Górski, zapytany -o pogląd 
na ideę: kursu wstępnego, tak precy- 
zuje swoją opinię: 

— Właściwą opinię wypowiedziała 
już praktyka życiowa. Kurs był po- 
trzebny. Trzy lata doświadczeń osią- 
gniętych zarówno przez nas, - jako 
uczelnie oraz przez Min. Oświaty, 
przekonują, że trzeba było je wpro- 
wadzić, , o 

Wyższe zakłady nie mogą. bowiem 
być czymś w rodzaju wytwórni ,„man- 
darynizmu naukowego“. Dlatego trak- 
towanie ù nas słuchaczy kursu wstęp” 
nego jest takie samo, jak każdego in- 
nego akademika. Nie ma także żad- 
nych uwidocznień w indeksach. Każdy 
„wstępniak* od: razu nabywa te same 
prawa, jakie posiada każdy inny słu- 
chacz. Wyrażam głębokie przeświad- 
czenie, że dobrodziejstwo przeprowa 
dzcnej reformy, jeśli chodzi o naszą 
uczelnię, wyda w. przyszłości dosko* 
nałe wyniki dla rolnictwa į tym ea- 
mym dla społeczeństwa i państwa. 

Kursem wstępnym w S. G. G. W. kie 
ruje proł. Paweł Ordyński, zarazem 
dyrektor departamentu w Minister- 
stwie Oświaty. Wskutek jego nieobec- 
ności, informacji udziela prof. dr Jó- 
zeł Kochman, biolog, entuzjasta ewe- 
go przedmiotu, który od pierwszóżo 
roku po wznowieniu działalnośc! 
szkoły brał udział w przygotowariiu 
„wstępniaków* do dalszych studiów. 

— Po raz pierwszy, w roku akade- 
mickim 1945-46, na kure wstępny w 


S. G. G. W. zapisało się 75 osób, męż- 
czyzn j kobiet, przeważnie pochodze* 
nią wiejskiego. Posiadali tzw. mała 
maturę, Pierwszy rok uważa» należa” 
ło za pionierski Połowa kandydatów 
w ciągu roku odpadła, co tłumaczyć 
można nie tylko zbyt słabym przygo” 
towaniem, ale również innymi wzgię- 
dami istniały wtenczas różne kursy, 
umożliwiające szybsze osiągnięcie sta- 
bilizacji życiowej, jak np. kursy le- 
śniczych, '$eometrów itp. W „każdym 
razie rzecz znamienna — ci, którzy 
przetrwali — wszyscy zdawali. matu- 
rę (po ukończeniu kursu), jako eksters 
niści, 

— Jak było w roku akademickim 
1946-47? 

— W fym roku biologii na kursie 
wstępnym nie wykłądałem. Wiem jed- 
nak, iż na 100 słuchaczy, przeszło na 


normalne studia ponad 70 osób. °% 


— A kurs w roku 1947-48? 

— Stosunkowo nieliczny.  Zapisało 
się bowiem 35 osób, lecz w ciągu 
trwańia kursu nikt nie ubył, przeciw- 
nie, przybyło :5 nowych słuchaczy. 
Świadczy to o fakcie stabilizacji po 
glądów młodzieży na kurs wstępny. 

* Młodzież tegoroczna jest bardzo pił- 
na, obowiązkowa. Trzeba podkreślić, 
że : kure tegoroczny zaczął cię w 
S. G. G. W. dopiero w dniu 15 listo- 
pada. Mimo to młodzież nie zraża się 
nawałem pracy. Studiuje z niesłabną- 
cą energią, choć ilość godzin nauki 
jest bardzo duża Tygodniowo perypa- 
da na biologię 6 godzin, aa matema- 
tykę 6, chemię 4, język polski 5, mau 
kę o Polsce współczesnej 3, geogra» 
fię i geologię 3, poza tym każdy musi 
uczyć się jednego języka obcego. Mi 
mo to — jest dobrzel 


Szkoła Główna Handlowa 


Ta wyższa uczelnia należy do typu|ezych uczelni, 


„zawodówki“ epecjalnie ważnej w ży- 


przez wprowadzenie 
tzw. kursów wstępnych, nie tylko by- 


ciu współczesnej Polski, ze względu | ło dobrym pomysłem, lecz także dało 
na jej ściśle ekonomiczny charakter | już wyniki pozytywne, Nowy ustrój 


naukowy. Być może, iż znaczenia jej 


1945 — 1946 Mężczyzn — Kobiet Razem ny daje możność dokształcenia tym 
DU uf RAWA 46 20 66 osobom, które ze względów społecz- 
vae aiki 42 67 109 nych į klasowych — nie miały doste‘ 
É humanistyczny 19 31 56 pu do nauki, 
„ matem.-przyroda. 7 5 12 Nie wolno zapominać, że tego ró- 
w farmaceutyczny 10 38 48 dzaju element ‘akademicki posiada 
À 1946 — 1947 bardzo duży zasób zdolnych jednostek. 
Wydział prawa A 27 23 50 „Wstępniacy*, to — w moim poję- 
kz lekarski 35 60 95 ciu — coś w rodzaju dziewiczej gle- 
e humanistyczny 12 20 32 by, nie tkniętej przez pług. Pielęgno- 
“a  matem.-przyrodn. 9 11 20 wanie tych niewykorzystanych sił na- 
„n ` farmaceutyczny 6 18 24 rodowych į epofecznych przez wyższe 
„ weterynarii 8 5 13 zakłady . naukowe, jest obowiązkiem 
1947 — 1948 
Wydział prawa 35 16 51 skim. Dlatego ma Politechnice War-' kowo! 
|«... lekarski 30 40 70 y 
©, humanistyczny 10 22 32 S G 
ME wre ; „ARA zkoła Główna 
„ © farmacettyczny 3 18 21 G j $ , a_a a 
af araa 7 018 Gospodarstwa Wiejskiego 
'„ stomatologii 3 16 19 


Jak wynika ze statystyki, przydział 


Kuratoria“ odbywa. się w .eposób na- 
der ostrożny. W porównaniu z bez 
mała 7.000 rzeczą studentów U. W. 


liczby przytoczone stanowią mały od- | 


eetek. Poza tym ważną rzeczą jest do- 
świadczenie. Widzimy więc, że w mia- 
rę nabierania zaufania do „wstępnia- 
ków”, dopuszcza się ich i do takich 
wydziałów, jak: weterynaria. (rok | 
1946-47). i stomatologia. (1947-48). 
Wreszcie ciekawym również jest pro- 
centowy udział kobiet w kursach. Są 
one niemniej — jak to określa rektor 
Fr. Czubalski — zajadłe w zdobywa: : 
niu wiedzy od mężczyzn. 

„Przyjrzyjmy się dalszym wynikom 
pracy młodzieży, która ukończyła kur- 
sy wstępne w roku akademickim 
1947-48. 

Dziekan wydziału prawa prof. dr 
Jan: Wasilkowski mówi: 

— Po pomyślaym ukończeniu stu- 
dium wstępnego, na Periam roku 

egłego mi wydziału, azło się 
ograła w tym 8 kobiet, Trzy 
osoby nie skorzystały z praw do etu- 
diów właściwych, uważając widocznie, 
że kursy są równoznaczne maturze | 
wa niej poprzestały. Na ogół pilność 
tego rodzaju studiujących — dobra. 

"Dziekan wydziału lekarskiego, prof. 
dr W. Grzywo-Dąbrowski, wie ograni- 
cza się do ogólnej opinii, lecz jako 
obrazu sytuacji używa ostatniej kla- 
eylikacji z czterech głównych przed- 
miotów. Oto przegląd stopni uzyska- 
nych przez poszczególnych ełuchaczy: 

bardzo dobry: z ,chemii 7, z fizy- 
ki 1, z histologii 2, z anatomii 6, 

/ dobry: z chemii 13, z fizyki 15, z hi- 
stologi; 12, z anatomii 32, 
“dostateczny: z chemii 26, z fizyki 
30, z histologii 21, z anatomii 25, 

- dostateczny z minusem: z chemij 13, 
z fizyki 14, z histologii 10, z anato- 
mij 3, ' 

pó DAEHN z chemi; 6, z fizy- 
ki 5, z histologii 17, z anatomii 0. 

Nie etanęło do klasyfikacji z che- 
mii 4, z fizyki 4, z histologii 7, z ana- 
4omii 13 studentów. 

Wynika z powyższego, że zadawa- 
lające wyniki w klasyfikacji „wstęp- 
niaków* dały: w chemii 67%, w fizy- 
ce 67%, w histologii. 51*/e, anatomii 
aż 92'e m 

Dziekan wydziału humanistycznego 
prof.. dr Bohdan Nawroczyński po 


twierdza, że na pierwszy rok etu- 
diów na jego wydziale, spośród stu- 
dentów kursu wstępnego przyjęto 12 
œb, w tym 6 kobiet. Zdaniem dzie- 
kana byłoby może rzeczą ryzykowną 
twierdzić coś konkretnego o wynikach 
pracy wymienionych na podstawie jed- 
nego semestru. Trzeba czekać na wy- 
aiki klasyfikacyjne drugiego seme- 
stru albo nawet końca ro- 
ku. W każdym razie, trzeba stwier- 
dzić, iż „wetępniacy” wykazują dużo 
pilności, chociaż studia na wydziale 
humanistycznym ie należą do la- 
twych. 


sk wynik e Dziekan wydziału matematyczno- 
kandydatów na. kursy; wstępne, prZEZ | przyrodniczego proł..dr Wiktor Kemu: 
ła jest podobnego zdania, jak i. proł. 
Nawroczyński, etwierdzając jedynie, 


kłady naukowe, zasługujące na 


święcone eą nauce 


Cichy 


irena Krzuwicka 


(Teatr Miniatury: „Dom przy drodze", sztuka w 5 odsłonach J. J. Bernard 


ek Zdarzyło się wam niejednokrotnie, kochani czytelnicy, prze- 
jeżdżać pociągiem, czy samochodem koło jakiegoś malutkiego 
domku, który na. chwilę przykuł waszą uwagę przyjemnym 
kształtem, zacisznym wtuleniem w soczysty gąszcz drzew, czy 
różą pmącą się po murze. Znacie to uczucie, gdy o takim mija- 
nym domku pomyśli się nagle z. tęsknotą: „Tu bym chciał ŻYĆ, 
tu byłoby dobrze“, ; | 

Jak żyją ludzie, mieszkający w takim ustroniu, na szczycie 


wzgórza, lub nad rzeczką, z dala od wsi, od' miasta, zdawałoby. 


się w zupełnym odosobnieniu? Kim są? Muszą znać do dna zna- 
czenie słowa „spokój“. Zazdrościmy im przez chwilę, są z pew- 
nością szczęśliwsi od nas. Jednocześnie ogarnia nas cicha zgroza 
na myśl o tym życiu bez zdarzeń, o tej absolutnej monotonii. . 
Ale nim zdążyliśmy pomyśleć, utrwalić w swojej pamięci uroczy 
domek, minęliśmy go dawno, inne pejzaże ciągną nasze OCZY. 
Domek odsunął się w przeszłość. 5 

O takim właśnie domku opowiada nam sztuka J. J. Ber- 
narda. Opowiada banalnie, ale kulturalnie i z wdziękiem. Ber- 
nard nie jest Balzakiem, ani nawet Mawriakiem, którzy w tych 
zacisznych prowincjonalnych ustroniach umieli dostrzec kłębo- 
wiska żmii, splot namiętności, intryg i buntowniczych porywów 
duszy ludzkiej. Sztuka Bernarda nie sili się odtworzyć socjal- 
nego, czy psychologicznego podłoża istnień ludzkich stłoczonych 
na małej przestrzeni i zagubionych w samotności. To raczej. 
week-end sentymentalny dla paryżan, zmęczonych śmiertelnie 
zapachem benzyny i dymu, tłokiem w metro i jałowym życiem 
kawiarni i kin. To rozmarzenie mieszczucha na widok domku 
tonącego w dzikim winie i różach. Rożmarżenie zresztą zupet- 
mie naturalne. 

Żeby wszystko „klapowało”, w takim domku musi mieszkać 
młoda, śliczna dziewczyna, prawda? Stojąca dniami całymi przy 
oknie i czekająca na królewicza z bajki, jakżeby inaczej? Łatwa 
poetyczność samotnego domku łączy się ściśle z łatwą poetycz- 
nością czekającej dziewczyny. Zdaje się, że to od czasu ibsenow- 
skiej Solwejgi, czekanie dziewczęce weszło do rekwizytorni 
poetyckiej. Czy są dziś takie dziewczęta? Być może. Ale mają 
po lat pięćdziesiąt. Niespełnione, że tak powiem — nieskonsti- . 
mowane, życie skłania do takich jałowych marzeń przy oknie. 
Młodzi zazwyczaj nie mają na to czasu. Matura, szkoły zawo- 
dowe. Albo „Służba Polsce". Koniec marzeń dla szesnastolatek. 
Wcale mi tego nie żal. Te marzenia bywają przeważnie bardzo 
głupie, ach jakie głupie. I jałowe. Wiem coś o tym, bo suma 
miałam szesnaście lat. 

I tu, jak w „Sżklanej menażerii* miałoby się ochotę zawo- 
łać: „A bierzże się do jakiej roboty, lub nauki, dziewczyno! Ma- 
rzyć wolno tylko poetom. Twoje marzenia, to beznadziejne prze- 
sypywanie komunałów, podlanych mętnym sosem erotycznym”. 
Ale od tego Bernard jest Francuzem, aby nie irytować, jak amery- 
kański autor, tylko podać swoją niedzisiejszą Joannę i mało 
prawdopodobne sytuacje z wdziękiem, z gustem, że smakiem, 
nie nalegając, nie usiłując nam niczego narzucić. Ot zająć, 2a- 
bawić, rozmarzyć na chwilę... gwizdek lokomotywy, pociąg pędzi 
dalej, to wszystko. 

A „gdyby tak poradzić Joannie i jej równie marzycielskiemu 
ojcu, żeby zamiast sterczeć przy oknie, patrząc na przejeżdża: 
jące auta i myślą biec do nieosiągalnych Indii, czy Chin, włożyli 
plecaki, dobre buty i pieszo poszli na parodniową wycieczkę? 
Rrzężyją z pewnością więcej przygód i wzruszeń, niżby ich dlo 


i Poza uniwersytetem i politechniką | cjalnych dziedzin wiedzy: ekonomij i 
istnieją w Warszawie dwa wyższe za: | gospodarki rolnej. 
na+ 


j i vrie pag nati epe“ 


w dobie wielkich przemian gospodar- 


czość prywatna doznały dużych ogra- 
niczeń ze strony państwa, mie jest oĦď- 
powiednio doceniane. A$ 

Tym bardziej znamiennym jest jed- 
nak pogląd rektora S. G. H., najmłod- 
szego spośród magnificencji stołecz- 
nych (a: być może, że i w ogóle w 


+ One" również, kórzystejąc z pełni | Polecej, dr. Andrzeja; Grodka:. - .. 


aw... jakich, je - -żi Podziólai pogląd, te ulstwienie: 
PEREA AONI Ra eagai iks w pA 2 kod dórwjky 


> | sprawie prof. dr Marian Kawalski któ- 
ry od początku jest czymś w rodzaju 
„pater familiae“ wśród  „wstępnia- 
ków*, posiada ich ustaloną przyjażń 
i zaufanie. 


omek 


znali jako międzynarodowi turyści, znający tylko hotele i sleepin- 
gi, tak morderczo podobne jedne do drugich. Przygoda nie przy- 
chodzi do osób pędzących dni za oknem, trzeba jej wyjść na 
spotkamie. Ale może już czekać za rogiem ulicy. Nic jej bardziej 
wie sprzyja, niż właśnie piesza wycieczka. 

J. J. Bernard sprowadza do cichego domku wytęsknionego 
„królewicza“ (ach ten monarchistyczny lamus), którym jest 
młody bęcwał, malujący obrazki. Towarzyszy mu ojciec, sławny 
pisarz. Podwójny piorun, uderza w domek. Joanna zakochuje się 
w malarzu, nic dziwnego, pierwszy młody mężczyzna, którego 
zobaczyła z bliska. W Joanni zaś zakochuje się ojciec. Nic do- 
brego nie może z tego wszystkiego wyniknąć. Tu jednak znowu 
awycięża zręczność i kultura francuska. Autor nie bierze sam 
siebie za bardzo na serio, nie ma zamiaru tworzyć dramatu. Ot, 
stłumiona łezka, trochę powściągliwego sentymentu, .wiele 
wdzięcznych niedopowiedzeń. Bo może syn z lekka wwodził młodą 
gąskę z nudów, ale może i „wsiąkł* naprawdę i tylko poświęca 
się dla ojca, któremu zbyt ciężko byłoby widzieć swoją spóź- 
nioną miłość w charakterze synowej. Albo raczej chłopak po- 
furtował z miejska, co nic nie znaczy, a co wzięła ta naiwna 
dziewczyna za bardzo na serio. Może. Mniejsza o to. Wystarczy, 
że dzięki temu sytuacja nie jest schematycznie prosta, lecz uzy- 
skuje pewną perspektywę psychologiczną. Miłość. starego pi- 
sarza, który spowiada się z niej synowi, tak jak niegdyś spo- 
wiadały się dzieci rodzicom, to odwrócenie ról, też jest pełne 
wdzięku. Wreszcie powściagliwa scena odjazdu, gwizdek. loko- 
motywy, przepraszam, dźwięk klaksonu i tych dwóch wraca do 
świata, z którego przybyli. 

Obawiam się, że jakikolwiek pisarz tego samego kalibru, co 
J. J. Bernard, ale innej narodowości, powziąwszy ten sam po- 
myst, uraczyłby nas niestrawnym dramatem, z imitacją głębi. 
-Wielka kultura, znajomość teatralnego rzemiosła, krytycyzm 
i poczucie smaku pozwoliły Bernadowi zrobić z tej miłej sztuki 
akurat to i tyle, ile było potrzeba, pozwalając nam spędzić przy- 
jemny wieczór bez konsekwencji. Zresztą to niemała sztuka na- 
pisać taką sztukę. Jak tu jest wszystko pierwszorzędnie zro- 
bione, jakie role, jak się wszystko trzyma kupy, jaka zręczność 
w dialogu. Nie lekceważmy „Domu przy drodze“, uczmy się ra 
czej, jak powinna dobrze zrobiona sztuka wyglądać. Wartoby 
na nią posłać na przeszkolenie kilku młodych dramaturgów. 
Tylko, jeżeli chodzi o owo milczenie, w którym rzekomo celuje 
Bernard, to jakoś go nie widzę. Wszystko jest powiedziane, po- 
kazane, jak na dłoni. Słowo więcej, a byłoby gadulstwo. 

Ta sztuka jest pisana z pewnością dla określonych aktorów, 
jak zazwyczaj pisze się we Francji. Musiała być grana wybor- 
nie w Paryżu. I grana wybornie, z pewnością zyskiwała na głębi 
i uroku. Stary amant, młody amant, stary marzyciel, tacy np. 
Junosza, Osterwa, Jaracz, co oni potrafiliby wydobyć z tych 
zgrabnie napisanych ról! „Ale nie ma o czym marzyć”, jak ma- ` 
wiał stary Rzecki z „Lalki“, zapragnąwszy na chwilę być Pa- ~ 
nem Bogiem. Bez należytej atrakcyjności fizycznej i siły suge 
stywnej aktorów, zostaje z tych ról tylko suchy szkielet. Naj- 
lepsi jednak artyści francuscy, czy polscy nie powstydziliby się 
grać obok Stępniówny w roli Joanny. Rola stworzona dla tej 
utalentowanej artystki. Dobra też była p. Szczepańska w roli 
matki. Przyjemne momenty miał p. Bogusławski. Bez zarzutu 
przekład p. Serkowskiej. Reżyseria, dekoracje — całkiem, cat 


gospodarczy — nowi ludzie. Szkoła 
nasza, jako jedyny zakład tego rodza- 


czych, kiedy handel prywatny, wytwór | ju w kraju, posiadający pełnię praw 


akademickich, tym chętniej widz; po- 
śród siebie młodych „siowego typu“, 
iż ludzie, którzy niejako sami na so- 
bie doświadczyli pożytku bądź co bądź 
rewolucji pojęć w stosunku do prawa 
nauki wyższej, tym łatwiej zapewne 
zrozumieją i przyjmą naukę wieszczą* 
cą im nowe prawa w ekonomice, do 
stócowanej do polskich warunków: Oso- 
*biścię jestóm: serdecznym” przyjacie- 
lem kureu' wstępnego, lecz bardziej 
szczegółowych danych udzieli w tej 


Prof. dr Marian Kawalski, zapyta- 
ny o dzieje kursu wstępnego, od razu 
przystępuje do rzeczy: f 

— Początkowo, tj. w roku akade 
mickim 1946-47, bywało różnie. Mies 
liśmy. uczniów bardzo dobrych i bar” 
dzo złych. Przeciętnie wszystkich ce 
chował niewyrównany poziom posia- 
danej wiedzy (gimnazjum bez liceum). 
Na 84 ówczesnych słuchaczy zakwa* 
lifikowano 66 na pierwszy rok stu» 
diów normalnych. 

— Jak było.w roku 1947-48? 

— Zapisało się 48 ełuchaczy. Mniej 
niż w roku poprzednim, bo pewna ka“ 
tegoria kandydatów przekonała się, że 
S. G. H. wraz z kursem wstępnym nie 
dla każdego jest łatwa 
Mniejsza jednak o”zwo 
twej nauki“, 

Mimo, iż ap. około 40% młodzieży 
na kursie wstępnym przeszło obozy 
koncentracyjne, pilność ogółu była 
bardziej, niż dobra. Okazało się przy 
tym, że najwięcej mieliśmy trudności 
do p ia przy nauce języków ob- 
cych. Każdego obowiązują .dwa języ” 
ki obce. O ile np. niemiecki nie na- 
stręczał zbytnich przeszkód, to inne — 
bardzo wiele. Na. odwrót — i wbrew 
oczekiwaniom — na obydwóch kursach 
wsiępnych okazało 6ię, iż przedmiot 
tak trudny, jak matematyka, był „ła” 
twy“. 3 $ t l 
` Odkrywamy w naszej. młodzieży wiel 
kie zdolności do 
u 

— Jak idzie tym 66 na pierwszym 
kursie normalnym? - 

— Spośród nich 35 idzie dobrze, 15 
średnio, ręszta nie daje sobie rady. Na 
drugim kursie wstępnym 1947-48 spra” 
wa nauki języków obcych nieco cię 
poprawia. Kureanci są pilni, przestrze 
gają godzin wykładowych, nie unikają 
kolokwiów, słowem garną się do wie- 
dzy z całym zapałem, stanowiąc ele- 
męnt znacznie lepszy niż w ubiegłym 
roku. ? A 

— Z jakich środowisk rekrutują się 
wychowankowie profesora ? 

— Przeważają dzieci efery biednej, 
synowie funkcjonariuszów ; drobnych 
pracowników. Rzecz charakterystycz- 
na, iż np. w dwóch minionych latach 
©ajwięcej mieliśmy dzieci kolejarzy... 

Na tym kończymy  pobieżny prze- 
gląd wyników pracy kursów wstępnych 
na wyższych uczelniach etołeczaęch. 
Daje on właściwy obraz — udanego 
eksperymentu, 


Ankietę przeprowadził 
JULIAN PODOSKA 


ukończenia. 
ików „ła 
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nauk matematycz cą 


Gruntowne przygotowania Czechów 
do meczu piłkarskiego z Polską 


Opinia sportowa Polski oczekiwać 


Prezydent R.P. zarządził ogłoszenie 
w Dzienniku Ustaw R.P. o zmianie de- 


wał: Czechosłowacji - tesóch kańdyda- kretu z dnia 18 sierpnia 1945 r. o po- 


ROSWOTNIKR 


Zmniejszenie obciążeń podatkowych 


NI., OV 


Nowy zbiornik wodny 
na Dolnym ŚSiąsku 
Po ukończeniu prac przy budowie 
zbiornika w Turawie, na rzece Mała- 
$ - | panem, przyszła obecnie kolej na roz- 
dnia 1 kwietnia 1948 r. W związku z| jących 320.000 zł rocznie (dotychczas | poczęcie budowy nowego rezerwua- 
NPD 90 wynagrodzeń wypłacanych po- | 160.000 zł). ru wodnego w Mianowie pod Świdni- 
cząwszy od 1 kwietnia 1948 r. bez . a a cą, na rzece Bystrzycy. Według planu 


świata pracy 


będzie z dużym zainteresowaniem 
wyniku pierwszego w tym roku mię- 
dzypaństwowego meczu piłkarskiego 
z Bułgarią w Sofii. Jak już donosiliś- 


tów do sędziowania tego meczu a 
mianowicie: Iliaescu z Rumunij Po- 
dubskiego z Jugosławii i Stojanowa z 
Bułgarii. Czechosłowacki związek ze 


datku od wynagrodzeń. 


Dekret ten wejdzie w życie z dniem 
ogłoszenia z mocą obowiązującą od 


Wysokość wyn 


należy obliczać podałek wedliy anai | Dekret tagódzi obciążenia podatko- |budowy zbiornik w Mianowie pomie- 
pującej skali: s |we świata pracy. Wyraża się ono prze- | ści do 65 milionów metrów sześcien- 
2 2 de wszystkim przez podwyższenie i- | nych wody. Budowa trwać będzie 4 
zem 


1 K g 4 P St . obi 3 t nimum wolnego od opodatkowaria: dc- | lata, a koszt robót przekroczy 3 miliar- 
M a taa a make a Naa (zy | eee A OT "WEJ mea aranin da a alaya l 
' ietn. ę za w pona o iesi s ; 
samolotem odleci do Bułgarii. W przed | radzieckiego sędziego Latyszewa, 1 ` 108.000 120.000 1 żywnie o p Maea Do wybudowania zapory wodnej w 
dzień odlotu drużyna „ odbędzie w Podob ŁA 2 120.000 130.000 1,5 5.-Wa si a zadiona: onoliki kawanin Mianowie trzeba bardzo długich części 
Warszawie lekki trening. Według Roczewa f „goi 3 130.000 140.000 9 Podolak jest ay = wszystkich | stalowych. Ponieważ nasze walcownia 
„cewka okdchadzących g Bulgari j Warszawie basti. fie ag ją Pol- 4 140.000 150.000 2,5 grupach z tym, że złagodzenie jest | Tie mogły się podjąć wykonania takich 
TETEE ae agi il i z 1 5 150.000 170.000 3 najsilniejsze przy uposażeniach mniej- | części, zamówiono je w Czechosłowe- 
ważcie otowują sia do tego| 579 Kilka dni i rozegrać w dn. 20 lub 5 j |sze przy up ac j i ; 
po PaP ETO JA. "sig do: teg 21 kwietnia me r tac!ą Śie- 6 170.000 190.000 4 | szych. ! cii. Walcownie wykonywają je z su. 
meczu. R ACK 5 EOC IA OE 7 190,000 000 | ć 
i ska w Katowicach lub Chorzowie. Do_ 8 2104000 310. x 5 Nowy dekret wreszcie przewiduje | "óWki dostarczonej przez nasze huty. 
„N'emniej poważnie do swojego | chód z tego meczu zostałby przekaza- 9 230.000 prs pai 3 specjalste vigi podatkowe dla przodow- | Około 2.000 ton zamówionych części 
p:erwszego w tym sezonie meczu m'ę. | ny w całości na RTPD. 10 250.000 300.000 8 ników świata pracy. Ulgi te wyrażają | stalowych przybyło już do kraju. Dal- 
dzypajstwowego przygotowuje 4% m 11 300.000 350.000 się dodatkową zniżką o 30 proc. kwo- | sze transporty nadchodzić będą w mia» 
Czechosłowacja, która w dn. 18 kwiet- a : 9 t rzypadającej na podstek ich k i 
nia rozegra mecz z Polską w War- 12 350.000 400.000 10 y przypadającej podatek. rę ich wykonania. 
szawie i drugi z reprezentacją Luxem- Świąteczny program 13 tyn 450.000 12 
burga. Czechosłowacki związek pił- 7 14 : 500.000 14 
; w Warszawie 15 500.000 600.009 16 i 
karski ustalił skład dwóch drużyn re- a 0601000 pana: a p K 
rezentac ch, które or aj roze- - e . i 
atere iiai ea ddówaa W Warszawie przez oba dni świą: 17 700.000 800.000 20 | 
teczne gościć będzie czeska drużyna 18 800.000 900.000 22 ORGAN OFICJALNY 


w Pradze przy drzwiach zamkniętych. 
Równocześnie urządzono specjalny 
miecz treningowy dla graczy słowac- 
kich w Bratysławie. Drugi mecz trenin 
gowy l-go teamu przewidzianego 
na mecz z Polską odbędzie się w Śro- 
dę 31 marca w Brnie, a przeciwnikiem 
teamu bądzie reprezentacja Moraw. 
Poza tym team A rozegra spotkania 


piłkarska Nusle z Pragi która pierw- 
szeqo dnia rozegra mecz z Polonią. 
drugiego z Legią. 

KS Nusle ma już poza sobą dwa 
mecze rozegrane w Polsce w bieżę- 
cym tygodniu, a mianowicie jeden z 
ŁKS-em przegrany 6:2 i drugi a W:- 
dzewem wygrany 5:1. Świąteczne za- 


Przy wynagrodzeniach przekraczają- 
cych w stosunku rocznym 900.000 zł 
podatek wynosi 22 proc. i oprócz tego 
30 proc. kwoty wynagrodzonienia sta- 
nowiącego nadwyżkę ponad 900.000 zł. 

Z ulg z tytułu posiadania na ufrzy- 
maniu dzieci korzystają d pracownicy, 
których wynagrodzenie w stosunku ro- 
cznym nie przekracza 360.000 zł (do- 


Zwyżki dla podatników żonatych lub 
zamężnych od lat przeszło dwóch, lecz 
nie mających na utrzymaniu dzieci, sto- 
suje się do wynagrodzeń, przekracza- 


NACZELNEJ IZBY APTEKARSKIEJ 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA 
WARSZAWA, ZŁOTA 9. 


na święta 


w Ostrawie i Bratysławie. W dn. 6 | wody będą dla drużyn warszawskich 


36 fabryk Państwowego Zjednocze- 


100 ton słodyczy 


tychczas 240.000 zł). ' 

Zwyżki w podatku dla osób nieżona- 
tych lub niezamrężnych, nie mających 
na utrzymaniu dzieci, stosuje się do 
wynagrodzeń przekraczających 240.000 | tecznych słodyczy, baranków, zającz- | 
zł rocznie (dotychczas 120.000 zł). | ków, miedźwiadków, sporządzonych z| 

anaia — | cukru lub obiewanych czekoladą. Dla | 

Warsząwy przeznaczono 20 ton słody- 

czy. 
| Wszystkie słodycze świąteczne wyko- | 
nane są wprawdzie według SDP 
tradycyjnych, ale niezwykle estetycz- 
nie, ponieważ w każdej z iabryk mię-| 
ry, kolory i desenie projektowali spe- 
cjalni artyści malarze, Jednymi z naj- 
bardziej udanych wyrobów są wielka- 
nocne jaja czekoladowe, dekorowane 
regionalnymi wzorami śląskimi. 

Prywatne fabryki przeważnie drob- 
ne, pracujące chałupniczo, wyproduko- 
waiy około 50 ton świątecznych słody- 
czy. 


TOWARZYSZU 
"WIEDZY: | 
Look e PP 


kwietnia reprezentacja Czechosłowa. | doskonałym treńingiem i zaprawą W 

ch rozegra mecz ze Spartą lub Slavią | bojach o mistrzostwo ligi. Obie dru- 

i dopiero po tym meczu nastąpi moj żyny warszawskie będą się starały w 

jenie definitywnych składów przeciw | tych meczach wypróbować nowych 

Polsce i Luxemburgowi. swoich zawodników. Początek spot- 
Polski Zw. Piłki Nożnej zspropono+ kań o godz. 16-ej. 


nia Przemysłu Cukierniczego, rozsia- | 
nych po calej Polsce, wyprodukowało 
na Wielkanoc 100 t. specyf cznie Świą- į 


$ 
| 


i WE 


PRZEDSIĘBIORSTWO 
PAŃSTWOWE 
IDY 


ha: 60 
ŁA POWSZECHNYCH 


DOMÓW TOWAROWYCH 


CZYNNYCH NA TERENIE RZECZYPOSPOLITEJ 
ARTYKUŁY: i 


Spożywcze, Monopolowe, Włókiennicze, Korfekcja, Obuwie i Galan- 
teria, Kosmetyka, Szkło i Porcelana, Artykuły gospodarstwa domowego, 
Materiały piśmienne, Meble, Sport, Zabawki, 


DÓMY TOWAROWE P. D. T. w WARSZAWIE 
Mickiewicza 27 Złota 7/9 
NORMALIZUJĄ CENY RYNKOWE 


—— =e Mal 


Puławska 47a 
BRONIĄ INTERESÓW SWIATA PRACY 


e 


Nr. 7 (60) dwułygodnika 


„Poradnik Społeczny” 


ukaże się 1 kwietnia 1948 r. 


PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE 


POLSKIE BIURO PODRÓŻY 


»ORBIS« 


CENTRALA — WARSZAWA, ul. BRACKA 16, tel. 8.83.23 i 8.89.83 
R-k żyrowy: Narodowy Bank Polski. 


Na treść numeru złożą się m. innymi następujące artykuły: 


1. Doświadczenia 1947 r. i niektóre zadania na 1948 r, — Eugeniusz Szyr, 
PRZEDAJE BILETY: wiceminister Przemysłu i Handlu. 
8 2. Tydzień Ziem Zachodnich — J. Dubiel, wiceminister Ziem Odzyska- 
kolejowe, samochodowe, lotnicze, okrętowe, tramwajowe nych i prezes Polskiego Związku Zachodniego. 
i teatralne. 3. Słowianie w walce o postęp — dr F. Widy Wirski, wiceminister Kul- 
tury i Sztuki. 
ORGANIZUJE: 4. Bilans jesiennej sesji sejmu — A. Borkowski, 
pobyty wypoczynkowe w miejscowościach klimatycznych, 5. Wiosenna akcja siewna — M. Jaruga. 

Y 6. Powstanie Wielkopolskie 1848 r. — Z. Młynarski. 
turystyczno-sportowych, uzdrowiskowych, kąpieliskach nad 7. Deklaracja ideowa Ogólnopolskiego Komitetu Obchodu  100-lecia 
morskich, wycieczki świąteczne, wycieczki z okazji targów, Wiosny Ludów. 
wystaw i zjazdów, wycieczki morskie i rzeczne, spływy kaja- 8. Kalendarzyk wydarzeń obchodzonych w Polsce w 100-letnią rocznicę 
kowe, wycieczki szkolne, wycieczki zagraniczne. Wiosny Ludów. 


9. Zasiłki rodzinne — mgr J. Licki. 


W dziale „Materiały“; 


a) Z referatu przewodniczącego CKW PPS ob. Cyrankiewicza. 
b) Artykuł sekretarza generalnego KC PPR ob. Gomułki (Wiesława). 

Ponadto stałe działy, kroniki itp. 

„Poradnik Społeczny“ zawiera przegląd najważniejszych wydarzeń 
życia politycznego i gospodarczo-społecznego kraju i świata. 

„Poradnik Społeczny“ daje obfity materiał informacyjny niezbędny 
w pracy nauczycieli, oświatowców, działaczy społecznych i pracowników 
administracji państwowej. 

Cena numeru pojedynczego około 100 kolumn druku — 20 zł. 

UWAGA! Nauczyciele, uczniowie, pracownicy społeczni! „Poradnik | 
Społeczny“ przystąpił do druku trzeciego uzupełnionego wydania wy- 
czerpanych broszur: 

1. Nowy ustrój państwowy Rzeczypospolitej Polskiej — I. Klajner- 
man. Cena zł 60. 

2. Ustawodawstwa odrodzonej Polski — A. Bielski Cena zł 50. 

Administracja prosi o wczesne nadsyłanie zamówień zbiorowych 
Adres Administracji „Poradnika Społecznego" Warszawa, ul. Rakowiec- 
ka 4a. Tel. 409-82 lub 409-94 wewn. 17. = ` 2453 


PROWADZI: 
własne hotele turystyczne. 


ZAŁATWIA: 
paszporty 1 wizy. 


POSIADA: 
własne wagony sypialne IM i III kl. i restauracyjne, Kolekturę 
loterii klasowej, wyłączność reklamy kolejowej. 


INFORMUJE: 
we wszystkich sprawach, związanych z podróżą i turystyką. 


WYDAJE: 
we własnym nakładzie, względnie na zlecenie, rozkłady kole» 
jowe, prospekty, przewodniki i inne wydawnictwa, propa- 


gujące turystykę w kraju i za granicą, 
y y 2424 


KAWIARNIA 


POLONI 


czynna od 7 rano 


acz. GAPRIDONT« 


Antinicotine 


LAB. CHEM. Mgr E. KEMNITZ 
Sp. zogr. odp. 


Mokotowska nr 54, 


Warszawa, ul. 


Fabryka Celulozy i Papieru 


w Kluczach k. Olkusza 

przyjmie: 

JEDNEGO INŻYNIERA RUCHU 

JEDNA SEKRETARKĘ STENOTYPISTKĘ 

JEDNEGO TECHNIKA BUDOWLANEGO 

DWÓCH TECHNIKÓW MECHANIKÓW KONSTRUKTORÓW 
Warunki do omówienia na miejscu, mieszkanie służbowe za- 
pewnione (dojazd do stacji Rabsztyn). 


„PAGED“ Polska Agencja Drzewna 


Sp. z o, o. w Warszawie 
WARSZAWIE, FLAC TRZĘCE KRZYŻY 18. 
a -au telef, 8-54-20/21/22. LBA 
ś Oddziały i delegatury: 
BIAŁYSTOK, uł. Sienkiewicza 14 ŁÓDŹ, ul. Narutowicza 47 
BYDGOSZCZ, ul. Dworcowa 86 OLSZTYN, ul. Warmińska 6 
GDAŃSK, ul. Skotnicka 7 POZNAŃ, ul. Matejki 3 
GDYNIA, ul. Świętojańska 44 SIEDLCE, ul. 3-go Maja 13 
GORZÓW, ul. Mieszka I. 42 SZCZECIN. ul. Żubrów 1 
KATOWICE, ul. Ligonia 22 SZCZECINEK, ul. Leśna 53/85 
KIELCE, ul. Leśna 8 WARSZAWA, Pi. Trzech Krzyży 18' 
KRAKÓW, ul. Mickiewicza 41 WROCŁAW, PI. Grunwaldzki 46/48 
LUBLIN, ul. Fabryczna 26 ZIELONA GÓRA, ul. Stalina 26 
Prowadzi sprzedaż materiałów i wyrobów drzewnych produkcji 

Lasów Państwowych w PARTIACH WAGONOWYCH, 
jak również detalicznie przez sieć SKŁADÓW na terenie całego 
państwa; 
DOSTARCZA DO KAŻDEGO PUNKTU W KRAJU 
RÓŻNE GATUNKI i WSZYSTKIE WYMIARY MATERIAŁÓW 
PRODUKOWANYCH PRZEZ LASY PAŃSTWOWĘ. 


W Podziemiach Kawiarni Dancing 


OD 20 DO 3 W NOCY 
Wkrótce otwarcie restauracji 
i sal bankietowych 


CENTRALA W 


Pomorski Przemysł Rybny 


Spółdzielnia z. o. u. 
Centrala: Szczecin, Św. Wojciecha 1. Tel. 23-83 
3klep i Magazyny ul. Bogusława 8 
ODDZIAŁY SPRZEDAŻY I PLACÓWKI SKUPU: 
Koszalin, ul. Grottgera 5 tel. 231. Szczecinek, ul. Marszałka 
Żukowa 72 tel. 278. Świnonjście, ui. Pomorska 10 teł. 226. Wo- 
lin, ul. Armii Czerwonej 36. Stobnica, ui. Pomorska 4. Między- 
zdroje, sklep i kiosk. Trzebież. Lebin 
poleca po cenach konkurencyjnych: ryby morskie i słodkowodne 
świeże, wędzone i solone w najlepszym gatunku 
Własne wędzarnie, solarnie i przetwórnie. 
HURT DETAL y 
2471 


UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA W KROŚNIE 
(wojew. Rzeszów) 


ogłasza konkurs na stanowiska 


1) LEKARZA DOMOWEGO w Lesku; 

2) LEKARZA DOMOWEGO w Wańkowej i Ropience, pow. Lesko. 

Podania wraz z załącznikami należy nadsyłać do Ubezpieczalni 
Społecznej w Krośnie — ul. Szewska 100 — do dnia 30 kwietnia 


1948 r. 
Warunki pracy według obowiązującej umowy przy 5 godz. pracy 


dziennej. 


Do podania należy dołączyć: 

a) metrykę urodzenia, 

b) zaświadczenie obywatelstwa polskiego, 
c) odpisy dokumentów uprawniających do wykonywania praktyki 

w Państwie Polskim, 5 
d) odpisy świadectw dotychczasowej pracy, 
Kandydaci mogą równocześnie objąć stanowiska lekarzy okręgo- 

wych i lekarzy fabrycznych. 
DYREKCJA 
UBEZPiECZALNI SPOŁECZNEJ 


2481 w Krośnie. 


Nr. 86 


Naszym zdanierm 
Egzamin świąteczny 


Ileż to razy w okresie przedświę- 
tecznym sporządzamy bilans budżetu 
domowego, śledząc z obawą ceny arty- 
katów na rynku. Źródło tej obawy 
tkwi w starej tradycji, która ze śwtął 
Wielkanocnych uczyniła okres wielkie 
go i gwałtownego obżarstwa. 


Ten szał zakupów jedzenia i trun- 
ków stwarza w rezultacie, jakby wiel- 
ką, niezdyscyplinowaną, a wojowniczą 
ermię konsumentów, atakujących na 
całym froncie bastiony naszej gospo- 
darki. Ciężko jest je róeraz obrenić. 
Wyrtwy we froncie obronnym czyni 
dywersja spekulacji, pasku, nieuczcie 
wóści, chciwości, plotki į sabotażu. 
Pośpiech i chaos utrudniają często 
planowy kontratak. 

Chwile są pełne emocji. Zabraknie 
mosła, , czy nie zabraknie? A jaja? 
A ile będzie kosztować wołowina? Czy 
Czy mąka nie „podskoczy“? I, czy w 
ogóle będzie można dostać np. rodzy* 
nek? 

Te wszystkie emocje, gorączki i 
trudności sprawiają to, że okres przed 
świąteczny można śmiało nazwać okre 
sem praktycznego egzaminu, czy pró- 
by życia dla sprawności działania na* 


szego aparatu handlowego t systemu 
aprowizacyjnego. 

Już dziś (jakkolwiek atak konsu- 
menta trwa jeszcze), możemy sobie po 
wiedzteć, że egramin ten "dany xeat 
z notą dodatnią. Najlepszym spraw- 
dzianem są oceny, które nie „wyszły” 
(z małym; wyjątkami) poza urzędowy 
cennik. Świadczy e tym także opinia 
Społecznych Komisji Kontroli Cen i 
Komisji Specjalnej, która stwierdza, 
że „rasowa“ spekulacja przedświątecz 
na należy do przeszłości. Spekulację, 
która jest główną przyczyną naszego 
przedświątecznego zdenerwowania u* 
króciły jednak nie tylko kontrole į re- 
presje, ale także į przede wszystkim 
dostateczne zaopatrzenie rynku w to 
wary, a więc poprawa į stabilizacja 
sytuacji gospodarczej. 

Z drugiej strony okres przedświą- 
teczny udowodnił, że są jeszcze jeď- 
nak wśród kupców į handlowców tas 
cy, którzy nie mogą się pogodzić z 
tym pomyślnym stanem rzeczy i usłe 
łują wykorzystać okres przedświątecz- 
ny dla pomnoienia swych“ zysków. 
Kupców takich jest już nie wielu į nie 
są zdolni zakłócić coraz to korżyst- 
niejszej dla konsumenta koniunktury, 


a E 0 a Z ZZOZ, 


Tragedia przy ul. Bukowieckiej 


Nie ustalono jeszcze przyczyn zatrucia 3 osób 
"Tragiczny wypadek zatrucia trzech | io się jednak uratować i zmarł on w 


osób zdarzył się wczoraj rano przy | kilka 


ul. Pukowieckiej 28. Przybyły lekarz 
Pogotowia zastał w mieszkaniu trzy 
nieprzytomne, leżące na ziemi osoby, 

li to: Czessaw Klamierzyński, lat 
45, Jańina Kamińska lat 35 i Kazi- 
mierz Kamiński, lat 17, Mimo ener- 


gicznej pomocy lekarskiej nie od-| 


zyskali oni przytomności i zostali 
przewiezieni do szpitala sióstr Elż- 
bietanek, gdzie rozpoczęto natych- 


godzin iezien! 
pmt: po przyw u go do 

Jak powiadomiono nas wezoraj o 
Rodz. 17 ze szpitala sióstr Elżbieta- 
| nek, w stanie Kamińskiej nastąpiła 
ksywa poprawa i chora odzyska!a 
Już przytomność. Syn jej natomiast 
17-letni Kazimierz Kamiński w da!- 
szym ciągu walczy ze śmiercią. 


Dotychczas nie została ustalona 


miast akcję ratowniczą z zastosowa= | Przyczyna zatrucia, Objawy wystę- 
niem aparatów tlenowych i transfu-| pujące u chorych wskazują raczej 
zji krwi. Klamierzyńskiego nie uda-| na zatrucie tlenkiem węgla (czadem) 
a lub gazem świetlnym, choć nie jest 


f menee - | wykluczona możliwość zatrucia nie- 
TIETAS TIR Yg | świeżym mięsem. (Ks) 


W wielka Sobotę i pierwszy dzień świąt | 
teatry nieczynne. x F: j 


godz. 18) 


TEATR POLSKI (Karasia 2): 
Poniedniałok — g. 14 „Cyd; 


e» poa ; eeimiem”, 
— A 18_,„Ramlet”, 
Środa — g. „Dom pod Oświęcimiem'"', 
ak — g. 18 neva”, 
tek—g. 18 „Dom pod Oświęcimiem”. 
t — R 18 „Hamiet” (dla szkół); 
j pod. Oświęcimiem” 


- K.więdiieia — g. 14 „Pan 
szedł”; g. 18 „Cyd”. 


ssa A „PLACGWKA” (ul. Królewska 


„ 18,15 „Noce gniewu”. ; 
gogz. 15 i 19 „Rozdroże mił 


em, - 
inspektor przy- 


TÈ KLASYCZNY (Mokotowska 13): 
żłości””. | 


TEATR RUZMAITOŚCI (Marażatkowska 
8): godz. 15 „Żeglarz, godz. 19 „Król 
wióczęgów”. 


TEATS POWSZECHNY (ul. Zamojskie- 
): godz. 15 „żabusia'”, godz. 19 „R. H. 
nżynier”, 

TEATR NOWY (ul. Puławska 39): 
godz 15 i 18.80 „Słomkowy kapelusz”, 

TEATR MAŁY (Marszałkowska 281): 
gs 15 „świerszcz za kominem”, godz. 

„Głęboko sięgają korzenie”. 

TEATE „MINIATURY”  (Marszałkow- 
ska 68): godz. 18 „Dom przy drodze”. 
TEATR „COMOEDIA”' (ul. Szwedzka 2) J 
godz, 19 „Mąż i żona”. 

TEATR DZIECI WARSZAWY (ul. Ka- 
rowa): godz. 18 „Dr Dolittle i jego zwie- 
rzętę''. i 

S YMCA (ul. Konopnickiej #8): 
sk % 1 19 „Duby smalone”.. 6 

TR „WROBELEK WARSZAWSKI” 

( towska 8): godz. 15, 17,15 i 19,15 
„Demokratyczna wiosna ', 

TEATR „GULIWER” (Królewska 13): 


-18 „Guliwer w krainie Liliputów”. 
zpdstawienie zamknięte dią szkół. 


CYRK ar 2 (Plac Starynkiewicza): - 
tek przedstawień o g. 12, 15.30 i weg 


$-DNIOWY RECITAL MUZYKI 
PIESNI i TASCA W „ROMIE” 


W okresie świątecznym w poniędziałek 
2%, wtorek 30 i Środę 31 bm. © godz. 19 
odbędzie się w sali „Roma” wielki 3-dnio- 
wy festiwal muzyki, pieśni i tańca ze- 
spolu artystycznego Domu Wojska Pol- 

jego w składzie 120 osób. 

Udział biorą: orkiestra symfoniczna, 
chór, kwartet wokalny, soliści — W. ówi 
klińska, M, Przygodzińska, i 
Z. wo ŻE TT) M, Szopski oraz balet pod 
kier, M. Kopihskiego z K. Drzewiecką, I. 

- H. Macalewicz, F., Fu 
chówną, N. Żukow, Z. Kilińskim, K. Ma- 
ciaszczykiem i N, Nowakiem na czele, 

Bilety do nabycia w kasie „Romy” w 
. godz. loi. 


„DEMOERATYCZNA WIOSNA” 


Wróbelek Warszawski" — Zygmuntow- 
ska 3 — od 38 bm. wystawia codziennie 
rewię pełną humoru, satyry, tańca I pio- 
sónki pt. „Demokratyczna wiosna” z u- 

em: gż uóni P Perkowskiej, Skwier 
wiej, Radulskiej i Grabińskiej oraz 
Czajkowexiego, Majskiego, Śmigielskiego 
1 Raduiskiego, Początek przedstawień o 
godz. 16.15 í 17,15, w niedziele i święta 
sdz, 15, 17.15 i 19.15, 


CHÓR JURANDA W SALI WEDLA 
Popularny zespół piosenkarzy Chór Pe 


| -- gp o w oba dni świąt 28 
m w sg edla, Zamojskiego 28, o go- 
dzini 


o 19. 

W programie humor i satyra, ballady, 

poc A gg m moj 

nowsze przeboje jazzowe. Przy forte- 
pianie J. Jurand. 


Sobotę kina nieczynne. W 


W wielk 
y dh początek seansów 


pierwszy dzień świąt 
o godz. 13. 5 
ATLANTIC” (Chmielna 33): „Skarb 
rzana' Pocz. seansów: 11, 18, 15, 17, 
21 (dla Zw. Zaw, o 19). t 
TPALNOSCI” (w kinie Syrena): 
gi 1 seans o godz. 13 (w święta i nie- 
iele godz, 11). Program nr 8. 
wstep — 25 zł. 
„ARTUALNOŚCI” (w kinie Stylowy): 
tylko jeden seans o g. 11. Nowy program 
tualności nr 19. 


„PALLADIUM (Złota 7/9): _„Ostatni 
etáp”. Pocz. seans, 11, 13, 15, 17, 19. 21. 

„POLONIA (Marszałkowska 56) :Dziew 
czę 2 Północy”. Pocz. seansów godz. 11, 
18. 15, 17 (dla Zw Zaw.) 19. 21. 

„SVRENA'” (Inżynierska 2): „Znak Zor- 
so'. Porez, 15. 17, 19. 24, 

STYLOWY” (Marszałkowska 112) 
„Nauczycielka wiejąka'. Początek sean- 
E” godz. 13. 15. 17, 19 (dia Zw. Zas.) 


„TECZA” (Suzina 4): ..Mężczyźni w jej 
gz. Pocz. seansów godz. 18, 15, 17 
Zw, Zaw. © 19). 
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BADRY 


NIEDZIELA, 28 MARCA 
Warszawa I 


k a św. Krzyża; 12,30 , Wielkanocny 
wielkanocia Pana Paska” fra ai: 14 28 


„Pan słuch. ; 
fortepianowy Szpinalskiego: 
mnienie 6 gen. K. 


rozrywkowa ; 8 
we książki” felieton; 
filmowe i o 
tanecznej P' 


Hymn. 


Warszawa II 


9,02 Muzyka popularna; 10,06 „W Solu- 
rze' (wśród wspomnień i pamiątek po 
Tadeuszu Kościuszce) opowiadanie: 10,20 
„Moniuszko i Noskowski” z tyt; 11.00 
Pieśni ludowe; 11,30 „Pan adeus”: 
11.45 Muz. popularna: 12.00 Aud, słowno- 
muz. dla dzieci najmłodszych; 12,15 Kon- 
s. „muz. popularnej; 18,80 „Mozaika 


PONIEDZIAŁEK WIELKANOCNY, 
29 MARCA 
Warszawa I 


go; 10,00 „Między Gdynią i 
aud.; 12,04 Kon 4 Me Rap 


eton; 13,40 „Wielkanoc na polskiej wsi"; 

14.25 „W kuźni” zagadka radiowa; 14,35 
Chwila Biura Studiów; 14,40 „O wiosno, 
kto cię widział” słuch.; 15,25 Utwor 
skrzypcowe w wyk. H. Kowalskiego; ed 
„Na swojską nutę”; 16,40 Aua. dla dzie- 
ci; 17,00 
37: 


lieton; 19,25 Koncert życzeń; 20.00 Dzien. 
więczorny; 2030 „Francją przemawia do 

21,00 ,, azy walców” w 
wk. Wł. PA na — fort.; 21,15 Kon- 
© rozrywkowy: j 2 3 
22.50 Wiadom. sportowe; rr A tatar 


wiadom.; 23,20 Muz, tan, 24,00 Hymn. 

9.00 Muz. popularna; 10,00 Fragm t 
„Chłopów wh Reymonta; 10,15 I, s. 
z cyklu „Poćmaty symfoniczne” w : 
11,00 Najciek. audycje przyszł. tygodnia: 
11,30 Pan deusz'', część II. E. IX; 
matt z PJ ER Muz. tanecz- 
na; h RJ edziny ku se 
felieton; 18,80 „„Mozaika mumie | ATUN 


WTOREK, 30 MARCA 
Warszawa I 


6.00 Sygnał: 6,15 Wiadomości: 6,0 , Ze- 
garynka muz.'; 7,00 Dzien. poran.: 7,15 
nZogerynka muz.'; 8,35 ZY BY, 
ponios . Łoózińskiego EP ; 04 

ien. popołudniowy ; 12. ońcert roz- 
rywkowy; 14.00 ecital fort. Ryszarda 
Baksta: 14,80 Aud. dla dzieci; 18:00 Dz, 
popołudniowy; 16.25 Studium Prawno- 
Administracyjne w Olsztynie pog.: 16,30 
„Gorączką łososiowa” pog.; 16.40 Skrzyn- 
Ika techniczna; 16.50 „Ze Światu radia'; 
16.55 „Tragedia Babińskiego” słuchow.; 
17,35 Muz. popularna; 18,00 , 
muz,**; 18,45 „Zaklęty dwór'; 
cital śpiewaczy P. Nyri: 19.30 
niejsze mełodie'*'; 20,00 Dz. 
21.00 Koncert symf, muzyki radzieckiej: 
22.15 Muz. rózrywkowa: 28,00 Ostatnie 
wiadomości; 23,30 Hymn. 


Warszawa II 


16,82 „Melodie ludowe": 17,00 WŁ 
drans póstycki W. Karczowskiej: 17.15 
„Muz, dla wszystkich": 18.00 Dz. popoł.: 
19,00 Muz. lekka; 19.15 Popularne utwo: 
skrzypcówe i fortspianowe: ,20,00 Dzienni! 
wieczorny; 20,50 Muzyka eczną, 


Warszawa II 


Chochlik dru:arski 


W artykule pt. „Jakie będą i gdzie staną 
odbudowane pomniki warszawskie” (, Ro- 
botnik” nr 84 z dn. 25 bm.) obok kilku 
błędów literowych wkradły się dwie o- 
myłki, które niniejszym prostujemy. Za- 
miast zdania: ,„„Posąg rycerza dłuta Col- 
leoniego...' powinno być: „Posag rycerza 
Colleoniego kopia arcydzieła dłuta Ve- 
rocchio...” - W podobny sposób chochlik 
drukarski przerobił Naczelną Radę Odbu- 
dowy, na „Naczelną Radę Narodową”, 


+ 


R 


OBOTŃNIK 


z 


Str. 


_ Nowoczesne osiedla robotnicze 
na Kole, Muranowie i Pradze 


Z. O. R. przebuduje w tym roku 


12 miliardów złotych 


Przy pomocy wielkich kredytów państwowych roz- 
pocznie się jeszcze w tym roku na terenie całego kraju, 
a zwłaszcza na Śląsku, Wybrzeżu i Warszawie wielka ak- 
cja budownictwa mieszkaniowego w niespotykanej dotąd 
skali. Rozwój podstawowych przemysłów, zwłaszcza wę- 
glowego i hutniczego a w związku z tym ożywienie życia 
gospodarczego, oraz potrzeba sprawnego funkcjonowania 
urzędów i instytucyj, wymaga zapewnienia robotnikom 


i pracownikom należytych warunków 
Dotychczas zaś sprawy mieszkaniowe 


po macoszemu. 
Zapewnienie powodzenia tej akcji 


mieszkaniowych. 
traktowane były 


— kiedy mp, sama tylko Warszawa Warszawie przechodzimy już na bu- 


potrzebuje okoto 30 tys. izb rocznie 


— wymaga stworzenia specjalnego | 


sztabu fachowców. W tym celu de- 
kretem, Rady Ministrów—o czym do 
nosiliśmy wczoraj — został powoła- 
ny do życia Zakład Osiedli Robotni- 
czych, którego zadaniem jest pro- 
jektowanie, budowa i zarząd nad bu 
downictwem mieszkaniowym apar- 
tym na kredytach skarbowych. ZOR 
jest podporządkowany Min, Odbudo 
wy. 


Budownictwo nowe 


Za wyjątkiem Ziem Odzyskanych, 
gdzie jeszcze odbywać się będą więk- 
sze remonty budynków, w reszcie 


downietwo nowe. Bedzie to budow- 
nietwo zwarte, kolonie, osiedla i ca- 
łe dzielnice. 

Przy jak największym zmechanizo 
waniu budowmictwa przy użyciu kon 
strukcyj masowych i prostych, (uni- 
kanie stali zbrojeniowej), dzięki sze- 
rokiemu zastosowaniu elementów go 
towych, prefabrykowanych, przy wy” 
korzystaniu gruzów w miastach znisz 
czonych a żużlu w miastach przemy- 
stowych (zamiast cegły) zrealizowa- 
nie tych projektów jest możliwe. 

i 
Prace w Stolicy 


Kosztem 600 miln. zł, rozpocznie 
się w Warszawie latem rb. budowa 


kraju, szczególnie zaś na Śląsku i osiedla robotniczego między ulica- 


W biurach pusto — w sklepach tłok 


Ostatnie chwile. „gorączki przedświątecznej”* 


Jakkotwiek rozporządzeniem Min. Administracji Publicznej go- 
dziny urzędowania ustalone zostały wczoraj do godz. 13 — trudne 
było zastać w godzinach przedpołudniowych kogoś z osób „miaro- 


dajnych* w biurach i urzędach. Wielki natomiast tłok 
w kawiarniach, restauracjach, domach mód 


przy kasach „Qrbisu" i na poczcie. 


panował 
(tak jest!), na stacjach, 


Z wczorajszej pustki w biurach winny wyciągnąć wnioski organy 
kontrolne odpowiednich władz, aby zapobiec podobnemu zjawisku 
bezpośrednie po świętach. Nie można jednak pozwalać na tak ka- 


rygodne lekceważenie przepisów. 

W jednym z większych resortów 
Zarządu Miejskiego 0 godz. 10,30 
(wczoraj, w piątek 26 bm.!) urzędo- 
wał tylko woźny i kilkoro niedo-. 
bitków w pustych pokojach. 

= Pan naczelnik jest? 

'& Nie ma — pada cierpka: edpo- 


wiedż, w której brzmi wyrażnie 
zniecierpliwienie, że w ogóle „już 


święta — a tu jeszcze ktoś głowę 
zawraca”. + 

= A będzie? 

— Nie będzie! 

— A kiedy będzie? 

— Po świętach. 

— To znaczy? 

— Po świętach, mówię — a zre- 
sztą sekretarka poinformuje. 

Miły, choć sztywny uśmiech przy 
jednym z niewielu „czynnych“ biu- 
rek. Sekretarka mówi: 

— Kiedy po świętach, pyta pan? 
Urzędowo: we wtorek, A właściwie... 
to w środę. 

Takie satne mniej więcej rozmo- 
wy powtarzały się gdzie indziej kil- 
ka razy. Konferencja, choroba, urlop, 
wyjazd — oto według oficjalnych 
relacji przyczyny tej  gremialnej 
nieobecności. 

a , 

Istotną przyczynę tego zjawiska 
dostrzec można natomiast w kawiar- 
niach i restauracjach, które już od 
wczesnych godzin rannych (piątek 
26 bm.!) wypełnione były tłumem 
biesiadujących „na rybce" i „śledzi- 
ku“. Nie była to tzw. „inicjatywa 
prywatna”, która wczoraj „urzędo- 
wała“ przecież w pełnym składzie w 
swych zakładach handlowych, cży- 
hając (dziś trwa to jeszcze!) na zysk. 

Należy więc przypuszczać, że przy 
odrobinie dobrej woli znalazłoby się 


tw tych przepełnionych lokalach wie- 


lu rieobecnych „służboówo* dyrek- 

torów, naczelników i kierowników 

opustoszałych urzędów i instytucyj. 
* 


Niestety przedostatni dzień zaku- 
pów przedświątecznych wskazuje na 
to, że sytuacja „trzasła" nie w bran- 
ży nabiału i artykułów kolonialnych 
(czego można się było raczej spo- 
dziewać) — lecz w dziedzinie „rze- 
źniczo-wędliniarskiej. Cena szynki (z 
kością) „skoczyła“ nagle do 470 zł za 
kg! Trudno było dostać schab i cie- 
lęcinę. Podskoczyły także b. znacznie 
ceny drobiu. 

Spekulacja wykorzystuje ostatnie 
chwile przedświątecznego pośpiechu. 
Akcja Komisji Kontrolnych winna 
więc być dziś specjalnie dokładna i 
bezwzględnia. 

LJ 

Na ulicach pojawiły się pierwsze 
zwiastuny świątecznego szaleństwa: 
pijani. Już w porze południowej 
spotykało się ich częściej, niżby to 
można było „optymistycznie* przy- 
puszczać. Nie zawsze też byli oni w 
stanie nadającym się do „publicz- 
nych występów". 

MO musi w okresie świąt bacznie 
uważać, aby wszystkich tych, któ- 
rzy nadużyli „tradycji“ Wielkanoc- 
nej odpowiednio „unieszkodliwiać". 

» 


Wielką centralą ruchu przedświą- 
tecznego jest Poczta. W gmachu na 
rogu ul. Nowogrodzkiej i Poznańskiej 


ruch jest olbrzymi. Skrzynki poczto- 
we — jak to można było spraw- 
dzić — zapełniały się po brzegi w 
czasie 30—45 minut. Łącznie — jak 
nas informują — mieszkańcy War- 
szawy wysłali Średnio dziennie w 
okresie. przedświątecznym przeszło 
500.000 kart i listów, tj. około trzy 
razy więcej niż normalnie. 
* 3 - 
Przy kasach „Orbisu”*, mimo dłu- 


gich ogonków, panuje porządek i — 
co ważniejsze — spokój. 


mi Karolkową i Młynarską. 1200 izb 
w stanie surowym wykończone zo- 
stanie pod koniec roku. W półtora 1 
dwupokojowych mieszkaniach uloko- 
wani zostaną robotnicy i pracowni- 
cy Państwowej Wytwórni Papierów 
Wartościowych, Państw, Wydawni- 
ctwa Książek Szkolnych, Min. Ko- | 
munikacji, Min. Odbudowy. Nowe o~, 
siedie wejdzie w skład dzielnicy Ko 
ło. Ponieważ tędy bądzie przebiegać 
zachodni odcinek trasy WZ, gmachy 
osiedla, które tu staną będą budo- 
wane z rozmachem: o 11, 7, 4 kondy- 
gnacjach , 

W połowie tego roku zostanie od- 
remontowany staraniem ZOR-u 0- 
siędle kolejarskie o 450 izbach przy 
ul. Górczewskiej. (dawna kolonia im. 
Wawelberga), 


W 1949 — 
Praga i Żerań 


Rozpoczną się też prace wstępne; 
w dzielmicy Muranowskiej i na te- 
renie getta mające na celu przygo- 
towanie terenu pod przysf2 wiel- 
kie osiedle robotnicze, które będzie 
się ciągnąć od pl, Bankowego aż po 
wiadukt Żoliborski. 

W r. 1949 przyjdzie kolej na Że- 
rań i Pragę. Teren przy ul. Zygmun- 
towskiej między parkiem Praskim a 
kościo'em prawosławnym został już 
wyznaczony pod budowę przysz'ego 
osiedla, 


wi“ możnaby zarzucić tylko brak in- | 


formacji o stanie zaopatrzenia kasy 
w bilety. Może się zdarzyć, że ktoś 
stoi np. dwie godziny po bilet do 
Katowic i po dojściu do kasy do- 
wiaduje się, że od 15 godziny bile- 
tów do Katowice nie ma... 

* 


Na Dworcu Głównym natomiast 
taka przygoda zdarzyć się podróżne- 
mu nie może. Megafon ogłasza nie 
tylko godzinę odejścia pociągu, ale 
także ilość kuponów, jaką mają ka- 
sy na dany pociąg. 

Pociągi odchodzą punktualnie i 
podstawiane są na czas. Tłok panu- 


je tylko w chwili wchodzenia* do | tom, 
wagonów — po „roztasowaniu się" 


jest względnie luźno. Stojących po- 
dróżnych jest mało. Największe po- 
wodzenie -mają pociągi do Wrocła- 
wia, Katowie i Krakowa. 

Na peronie słychać pożegnania: 


„Orbiso-1 „Wesołych Świąt!" (pa) . 


Kalendarzyk świąteczny 
Gdzie, jak i kiedy? 


Komunikacją miejska: Tramwaje, 
autobusy i trolleybusy czynne będą 


wa oddz. III (Polna 1) — 8,61-91. 
Oddz. V — 71-71. 


w Wielką Sobotę do godz. 18. W godz Wypadki chorób zakażnych w nie- 


18 — 19 na ważniejszych liniach bę-| dzielę i 


dą kursowały wozy służbowe dla 
pracowników MZK, które będą zabie 
rać również i pasażerów. W pierwszy 
dzień Świąt, komunikacja miejska 
zostanie wstrzymana, W poniedzia- 
łek 29 bm. tramwaje autobusy i trol- 
leybusy będą kursowały normalnie. 
Od drugiego dnia Świąt urucho- 
mione zostaną również wozy nocne 
na liniach tramwajowych 4, 7, 11, 12. 
14, 15, 24, 25 i na liniach autobuss- 
wych M, Z, Pi Ł. Wozy nocne kur- 
sują w godz. 22.30 — 23,45. Opłata za 


poniedzialek świąteczny 
zgiaszać należy bezpośrednio 
Miejskich Zakładów Sanitarnych, ul. 
Spokojna 15. 

Restauracje, bary zakłady gastro- 
nomiczne i cukiernie w pierwszy 
dzień Świąt zamknięte. 


Ofiary 
Zarząd oraz Pracownicy Drukarni i 
Administracji „Robotnik“ Nr 1 zamiast 


tradycyjnego jajka wiełkanocnego prze- įst 
kazują zł 18.800 na sieroty po druka- |; 


rząch oraz zł 5.000 na chorą na płuca 


przejazd wynosi 25 zł, Bilety miesięcz| pracównicę. 


ne i ulgowe nie są ważne. i 

Elektryczne Koleje  Dojazdowe 
funkcjonują bez przerwy przez cały 
okres Świąt wed'ug świątecznego roz 
kładu jazdy. 

Autobusy PKS będą czynne w 
pierwszy i drugi dzień Świąt. W 
pierwszy dzień Świąt z dworca PKS 
naprzeciw hotelu „Polonia* odejdą 
autobusy: do Radomia o godz, 11,10 


i 1755; do Płocka — godz. 9,30 i 15; 


do Łodzi o godz. 10 i 16,30, do Pu'- 
tuska — godz. 10, do Konstancina — 
10.10, 12,30, 14.50, 17.10 i 19.30; do Za- 
lesia Dolnego — godz. 11, 14.40 i 18; 


do Zalesia Górnego — 10.30 i 16; doj 


Otwocka — 10,15, 16 i 20,10; do Grój- 
c 9.10, 10.30, 13.30, 16.10 i 19.50; do 
Rembertowa — 9.20, 11, 15,50 i 18.50. 

Komunikacja PKS w drugi dzien 


Świąt będzie się odbywała wediuz 


ńormalnego rozkładu jazdy na nie- 
dzielę i święta. 

Komunikacja lotnicza poza pierw- 
szym dniem Świąt będzie się odby- 
wata normalnie, 

Urzędowanie w biurach i instytu- 
cjach w Wielką Sobotę trwać będzie 
do godz. 12, Praca rozpoczyna się ve 
wtorek 30 bm. o godz. 8. 

Publiczna rozmównica telefonicz- 
na przy ul, Nowogrodzkiej czynna 
jest bez przerwy. 

Kina — czynne będą przez oba dni 
Świąt. Początek seansów w pierw- 
szy dzień Świąt o godz. 18, w dru- 
gi dzień Świąt-o godz. 11, 

Teatry — czynne będą od ponie- 
działku 29 bm, 

Pogotowie, Straż Ogniowa i Mili- 
cja pracować będą bez przerwy 
Numery telefonów: Pogotowie 
8.83-33, 8.85-55, 8.63-33, Straż Ognio 


Redaguje: Komitet 


Godziny przyjęć: Redaktor Nacz. g. 
Administracja czynna od e. 8 do 


daje 


ORGA 


Wydawca: RADA NACZELNA PPS 
Nakład: Spółdz. Wyd. „Wiedza” 
w w 
Redakcja i Administracja, Warszawa, Al. Jerozolimskie 85 
Telefony: Redaktor Naczelny 8.85-01, Sekretarz Redakcji 8.85-02, 


Dział Ogłoszeń 8.85-05, Admin. Drukarni 886-37, Drukarnia 8.79-61, 
Administracja Wydawnictwa 8.85-04 


Największym zadaniem, będzie bu= 
dowa. nowego, stutysięcznego miasta 
na Śląsku Opolskim. Powstanie 
największy polski ośrodek hutniczy. 

Szeręg wielkich remontów bloków 
mieszkalnych dla robotników prze” 
prowadzi się również w tym sezonie 
w Szczecinie i Elbiągu. (Rs) 


E 


Poranki 
filmów radzieckich 


Zorganizowane staraniem Tow. Przy 
jaźni Polsko-Radzieckiej w porozumie- 
miu z Filmem Polskim poranki filmów 
radzieckich odbywać się będą w Ware 
szawie od 30 bm do 5 kwietnia wiącze 


nię, codziennie o godz. li-tej w kinie „ 
Polonia. Bilety w cenie 35 zł — do nae , 


bycia w kasie. Codziennie inny film. 


e 

Zarząd Oddziału Stoł. Tow. Przyja- 
źni Polsko-Radzieckiej urządza dnia 
30 bm. o godz. 18-ej w sali Klubu Cen- 
tralnego Al. Stalina 26, zebranie towa» 
rzyskie, na którym wygłosi St. Bana- 
nowski odczyt pod tytułem „Człowiek 
radziecki“. Po odczycie film. 


— m 


Rejestracja 
„Czwartaków“ 
b. Armii Ludowej 


W celu A hrda gadr ta spraw 
im. Czwa ów b. Armii Ludowej, Do- 
wództwo Bąonu przeprowadza rejestrację 
„Czwartaków”. 

boży ma oficerowie, 
szeregow| 


je, czy teź mie, obowiązani sẹ w tèr- 
ie do dnia 1.V.1918 r. listem 
olecen na adres: Zarząd Główny 


Zwisøku Uczestników Wałki Zbro e 
Niepodległość i Demokrację — i teak 
. Stalina 49, z napisem w lewym 
rogu koperty: „Ozrwartaecy™, 
nalne: Wue, mazwisko, 
. stopień wojskowy, rok ure- 
dzenia, wykształcenie ogólno i specjalne 
(wojskowe, fachowè itp.), obecne miejsce 
zamieszkania, obecne miejsce pracy, ery 
uczy sie i o ile tak, to gdzie. 
Dotyczy to w równej mierze żołnie: 
ododdziałów liniewych, jak i- 
ów służby sanitarnej, łączności i inten- 
dentury Baonu im. „,„Czwartaków”, 1 


OGŁOSZENIA DROBNE 


ą 
. — Napiszcie swoim amerykań 
skim krewnym, znajomym, ażeb: 
dny przez firmę: 30. 


CHOROBY PŁUC I SERCA, RENTGEN: 
prześwietlenia, zdiggia, stosowanie odmy 
sztucznej dr med. Piotr ZAŁĘSKI (daw- 
niej Przychodnia Senatorska 28/80) obec- 
nie Puławska 5. 2157 


— 'garbowane kupujemy — „Occasion 
Warszawa, Chmielna 15 

FOTOGRAFIE nagrobkowe rcelanowe, 
wykonuje ,„„Fotoceramika”, Warszawa, Si- 
korskiego 33. Prowincję informujemy li- 
stownie 234 
MASZYNY i obciągaczki do wody sodowej. 
Aparaty dla 


ceutycznego. Fabryka Teodor Jakobsen— 
Warszawa, Elektoralna 33. 2456 
FRYZJERSKIE PRZYBORY! Jerzy Bro- 
nowski — Warszawa, Jerozolimskie 9 
druga brama. 


lub czekam p zycji — 
molna 34 m. $, AEEA — 

8. 2490 
POTRZEBNI wychowawcy na kolonie i 
półkolonie letnie RTPD : 


ZAKŁAD Doskonalenia Rzemiosła w War- 
szawie Złota 58 (dawniej 


w.4nAJÓW GACZCI 


10 — 11, Sekretarz Red g. 13 —15 
15. Kasa czynna od g. 8 do 14 


Prenumerata miesięczna w kraju: zł 70, 


należy podać dok 
cie odcinka podać naloty: 
zmianie 


Ogłoszenia drobne zł 30 wyraz, 
w tekście redak sym: do 


200 mm zł 175; 


70 


r mm zł 100; od 201 — 300 mm zł 180; 
5 
zł 120: od 

t szpalty. Za 


1 — mm zł 150; 
niedziele 


OGŁOSZENIA 


Drek. Sp. 


B — 49400 


Konto czekowe PKO Nr. 1-980 
Bank Gosp. Spółdz., Oddz. w Warszawie Nr. 195 


cać do 10 rę A miesiaca na konto PK 

adny i czytelny adres. Przy opłacaniu prenuineraty na odwro- 
ńazwisko, imię, 
adresu podać trzeba poprzedni adres, 


CENY UGŁOSZEYŃ: 

Poszukiwanie 
mm zł 100: od 
1 — 300 mm zł 225; powyżej 900 nim zł 800 zg 1 mm Sze- 
rokość 1 szpalty. Za tekstem: do 70 mm zł 60; od 71 — 120 mm zł $0; od 121 = 


ity. Nekrologi do 70 mm zł 60. od. 

powyżej 300 mm zł 200 za ? 

i święta dolicza się 30 proc Za terminowy druk ogłoszeń 
Administracja nie odpowiada, 


Centralne Biuro Ogł. i Reki. Sp. Wyd 
Jorozolimskie 85, tel, 885-05 oraz Agentury miejskie: Al. Gen. Sikorskiego 18 ~ 


a 
zagranicą 250. Prenumeratę należy opła- 
1-980, Przy zgłoszeniu prenumeraty 


pocztę oraz numer szlaku. Przy 


4% = 


yoa po z? 15 za 
20 mm zł 140: od 


71 — 


owyżej 300 mm zł 180 za ! mm szerokość 
71 — 120 mm zł 75: ad 121 — 200 mm 


mm szerokość 


PRZYJMUJĄ: 
„Wiedza Oddział w Waręaawie, AI. 


„Empet, Kolektura: Marszałkowska l — L, Urbanowicz, sklep a mat. piśm 
t wszystkie oddziały Sp awn. . Wiedza" w Polsce. tolska Agencja Pra- 
sowa--Biuró Ogłoszeń i Rekiam W-wa, ul. Młodz lugosłowiańskie: 11, wszystkie 
oddziały P. A.P. w Polsce: Biuro Ugłoszeń . Czytelnik Centrals, ul Da- 
szyńskiegc 16 i oddziałv: Marszałkowska 3/5 Poznańska 3», Targowa 47 
„Wolność — Warszawa. Marszałkowska 95: 3p. AZePncj Prasowej „Giob”, 
ul. Złots 4. Biuro Ogłószeń Teofit Pietraszek, Warszawa Wspólna 50. tej. 855-2. 


Wyd. ..Wiedza”” — Robotnik” ar I 


es, 31 ng 
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Trzeci polski film pełnometrazowy 


Ostatni 
| 


| 


| 


| 


Barbara Drapińska: w roli Marty 
w „Ostatnim Etapie'' sė 
(Foto Film Polski) 


Choci iaż nie należałem do tych re- 
cenzentów, którzy mieli 'sobie . 
punkt honoru najostrzej etyk 
wać- dwa pierwsze polskie filmy 
powojenne pełnometrażowe, to jed- 
nak trudno zaprzeczyć, że tak „Za- 
kazane piosenki“, jak i „Jasne łany“ 
nié były dzi iełami udanymi na szer- 
szym polu filmowym. Oba te filmy. 
były znacznie lepsze:od przeciętnego 
poziomu naszych przedwojennych 
osiągnięć, ale nie równały się: z 
„Młodym lasem“, „Dziewczętami z 
Nowolipek*, ani nawet z'„Granicą*. 

Tematyka „Ostatniego etapu* bu- 
dziła za zrozumiałych“: względów 
najdalej idące zastrzeżenia. :„Oświę- 
cim“ na ekranie? Czy to może być 
zrealizowane bez zasadniczych fał- 
szów, bez uogólnień nie do przyję- 
cia?* — oto pytania, które nurto- 
wały każdego bezstronnego widza i 
obserwatora. Atmosfera, którą oto- 
czony jest „Film Polski", a przeto i 
wszelkie prace instytucji związane z 
pełnym metrażem, także nie ris 


a jają pracy. 


- Falenica... 
prezesa 


M. Malwa. 
przesłaliśmy do 


«Jeden 


dist 
„Społem 
tow. Żerkowskiego;" drugi ^do“: Towa: 


rzystwa Przyjaźni Polsko Radziec- 
kiej. Niestety, nie mamy mera na 
dalszy bieg spraw. ; 

Ostaszewski Wincenty „— Wórsza- |. 
wa. Ubezpieczalnia. Społeczna komu-|! 
nikuje, że dr. . Badziak , «Tadeusz .po 
zajściu w dniu 27.1. br. przestał "pra- 
cować w Ubeżpi eczalaj, z; dn. 31.1. «br. 
Dr. Badziak nie podlega obecnie wła- 
dzom Ubezp. i akta w sprawie zajścia 
przekazano rzecznikowi dyscyplinar- 
nemu przy Okr. Izbie Lekarskiej w 
Warszawie, ul. Koszykowa 37. 

Tow. tow. Józef Skinder i Franci. 
szek Małuszewski — Gdańsk. Zwróć- | 
cie się do Centralnego Komitetu Wy- 
kozawczego PPS, ul. Daszyńskiego 18. 

Józef Lipiński, cukrownia. Guzów. 
Syn Wasz musi wystarać się o pasz- 
port zagraniczny. 

RBjmund Hempel — Warszawa. Na- 
leży zwrócić się do Departamentu 
Teatrów w Min. Kultury i Sztuki. 

Rajewski Maksymilian — Żyrardów. 
Wszelkie informacje w sprawie do- 
datku na rodzinę otrzymacie w. Pol- 
skim Czerwonym Krzyżu w Warsza- 
wie, ul. Piusa 24. O pomoc w znale- 
zieniu pracy i o ewent. jednorazową 
zapomogę zwróćcie się do Towarzy- 
stwa Przyjaciół Żołnierza, ul. Targo- 
wa 63 (na Pradze). 


| biemu „co myślał autor gdy 
| rzył...*, a więc pastwienie 


ROBOTNIK 


Scenariusz i reżyseria: Wanda Jakubowska 


Nauczony doświadczeniem poprzed 


nich ' filmów polskich bałem się naj-|i przejmie tych, któ 


bardziej scenariusza — wyjątkowo 
trudnego w tym wypadku, dalej 
montażu, podkładu muzycznego. 


wreszcie wygłądu bohaterek filmu. 

Nie wszystkie trudności zostały 
przezwyciężone, ale najważniejsze 
pokonał reżyser filmu, Wanda Ja- 
kubowska, z precyzją i trafnością 
godną największej uwagi. 

Chociaż uważam roztrząsanie pro- 
two- 
się nad 
genezą utworu, za czas stracony, to 


: Į jednak koncepcja Wandy Jakubow- 


skiej nader wyraźnie rzuca się w 
oczy. Brzmi ona: „Nie dramatyzo- 
wać dodatkowo i sztucznie tego, co 
było jedynym w swoim rodzaju, 


zakrojonym na gigantyczną skalę 
dramatem“.  Scenarzystka wolała 
zrezygnować z szerokiej, jednolite; 


akcji wraz z jej klasycznym prze- 
biegiem, wolała pokazać wycinki 
Oświęcimia, a ściślej Birkenau, raz 
ze strony więźniów, to znów ze stro- 
ny ich gnębicieli, dając jednak coś 
więcej, niż reportaż. To co oglądamy 
w „Ostatnim etapie“ to wyniki świa- 
domej, głęboko przemyślanej kon- 
cepcji artystycznej, społecznej i po- 
litycznej. Film jest trafny, przeko- 
nujący, a chwilami zaklęty w jakimś 
przedziwnym, smutnym pięknie, któ- 
re rzuca potężny urok aa widownię, 
"Mam na myśli szczególnie cvdo- 


„Ostatni etap“ głęboko wzruszy 
órzy, albo sami 
byli w obozie, albo stracili tam 
swych najbliższych. Przynajmniej w 
Polsce i w niektórych innych, rów- 
nie dotkniętych państwach słowiań- 
skich, film ten natrafi na głęboki 
oddźwięk. Głosy prasy czeskiej po- 


wiedziały o tym dostatecznie jasno. 

Operator filmu, Borys Monastyr- 
ski, stworzył ciekawe i piękne dzieło 
operatorskie, wydobywając maksi- 
mum efektów filmowych z tematy- 
Ki, co prawda nowej, ale niezwykle 
monotcnnej. Tłum w obiektywie 
Monasiyrskiego żyje swym własnym 


życiem, jest swobodny w geście, a 
zarazem skomponowany, a kompo- 
zycja klatki wy kazuje wyjątkowo 


zęśliwe zastosowanie metody Wwy- 
bitniejszych operatorów radzieckich. 

Montaż fibnu wraz z niedopowie- 
dzianą sceną kcńcową zawsze jeszcze 
kuleje, przeto jak się zdaje będzie 
i nadal piętą achillesową naszej pro- 
dukcji. Niektóre sceny nie dość ja- 
sno wypływają z poprzednich i nie 
dość jasno przygotowują do następ- 
nych. 

Natomiast na tle smutnych opra- 
cowań muzycznych dotychczaso- 
wych produkcji krajowych, „Ostatni 
etap“ odznacza się muzyką celową 
i doskonale zharmonizowaną z obra- 
zem. Kompozytorem jest Roman Pa- 
lester. a 


Jedna z charakterysiycznych scen filmu „Ostatni Etap" 
Ń (Foto Film Polski) 


wnie zrytmizowaną scenę pierwsze- 
go. apelu, sceny wmarszu i wymar- 
szu. wieżniarek, różpaczliwe rzucenie 
się w błoto „i ehłeptanie ohydnej 
wody, wreszcie wstrząsający mo- 


| ment, gdy ręka kobiety nie dosięga 


rzucónej czapki niemieckiego stra- 
żnika, gdyż zdradziecka kula kładzie 
na: moment przedtem kres jej życiu. 

Jeśli więc jest jakiś zarzut od- 
nośnie scenariusza, to chyba tylko 
ten, ‘że jednak krystalizuje się jakaś 
akcja bardziej. optymistyczna, praw- 
dziwa .z pewnością, ale wybiegająca 
trochę poza 'tak doskonale 'uchwyco- 
ny 'w straszliwej- scenerii nastrój 


obozu Śmierci. 4 


Pod względem aktorskim, poza je- 
dnym „ogólnym zarzutem, że wszyst- 
kie 'wieżniarki wyglądają znacznie 
za dobrze — czego nie dało się unik- 
nąć — film stoi na bardzo wysokim 
poziomie. Z wyjątkiem Pawłowskie- 
go, który nie mógł bez nieprzekonu- 
jącej szarży wybrnąć z roli gesta- 
powca i Brochwicza, także ogromnie 
przesadnego -w ' kilku. momentach, 
cała — bardzo liczna =* obsada gra 
bez zastrzeżeń, .tworząę pawydziwe, 
przemyślane postaci. 

Wanda Bartówna, Barbara Dra- 
pińska, Hugette Faget. Tatiana Gó- 
recka, -Maria :Winogradowa, Anna 
Górecka i Zofia Mrozowska to zgra- 


ZNAKOMITY FILM RADZIECKI pt. - 


KINO 
STYLOWY |» 


Marszałkowska 112 


3 pocz. seansów 
godz.. 13, 15, 17, 21 
dla Zw. Zaw. godz. 19 


TORNIN sOZEt BROOZKI ` 


Tory, kolejowe „miały PA przeciąć kontynent — trzeba 


było się śpieszyć. 


"Pete Altgeld był młody i int: Był. dumny ze- swojej siły. 
Nieraz Irlandczycy, którzy pracowali obok, “ostrzegali go: 
— Wólnego chopcze! Zobaczysz, że cię tu jeszcze w tych 


piachach pochowamy!.. Ko 


Ale Pete śmiał się z nich i dópiźrh. pokóżywiał, co on potrafi. 
Jak każdemu wiadomo, ponawozili tych Irlandczyków, jak 


ltydła, przysłali na-robotę i tyłe. 
ani tej wytrwałości, jaką. on ma. 


Oni. nie mają w sobie tej siły, 
On, który wie, że się z tego 


wszystkiego wygrzebie i że zajdzie wysoko. 

Jakże potrafił pracować! Mięśnie napinały się na grzbiecie 
jak rzemienne pasy, a żylaste ręce, odkąd siebie pamięta, zaw- 
sze ściskały jakieś narzędzie pracy. 

A poza tym, to jasne, że skoro się człowiek zestarzeje i nie 
nadąża z robotą, to go się wyrzuca. Jak się miało trochę wyo- 
braźni, to ostatecznie można było nawet widzieć, jak te żelazne 


szyny, biegnące w dal, zaprowadzą go kiedyś ku sławie... 


„glorii“. 


Ku 


To trudno, żeby je ułożyć, trzeba być Pea męż- 


w reżyserii 


Produkcja Sojuzdietfilm. 


Nauczycielka 


wiejska” 
b 
MARKA DOŃSKIEGO ` 


Ekspl. Film Polski 
2452 


| 


etap 


ny zespół aktorski, który uzupełnia 
Barbara Fijewska swą śliczną, nie- 
mal jeszcze dziecinną twarzyczką. 

Drohocka, jako „Lalunia'*, Ale- 
ksandra Ślaska, jako Oberaufseherin 
i Dziewońska, jako Lagerarzt, wy- 
różniają się znakomicie opracowany- 
mi rolami antypatycznymi hub wręcz 
odrażającymi. 

Chociaż niektóre sceny filmu nie 
zawsze odpowiadają memu wyobra-= 
żeniu o Birkenau, nie chciałbym w 
tej sprawie zabierać głosu, jako nie- 
kompetentny. W każdym razie film 
ten jako dzieło sztuki nie zawiera 
nuty fałszywej, nie ma tych elemen- 
tów zawstydzających, które uniemo- 
żłiwiały patrzenie na ekran w czasie 
wyświetlania niektórych poprzednich 
filmów polskich, > 

„Ostatni etap“ jest poniekąd egza- 
minem „Filmu Polskiego". Egzamin 
ten wypadł — pomimo zastosowania 
surowych kryteriów — bardzo po- 
myślnie. „Ostatni etap“ mówi o lu- 
rdziach, którzy znaleźli się w warun- í 


Wbrew tytułowi, felieton poniż- 
szy wesoły nie będzie, mimo, że 
traktuje właśnie o weselu i ślubie. 


Oczywiście o ślubie cywilnym, 
która to pożyteczna inowacja zo- 
stała ostatnio wprowadzona: 

Urząd Stanu Cywilnego, który 
jest dziś punktem docelowym każ- 
dej młodej narzeczonej, jeszcze się 
nie nauczył sprawnego funkcjono- 
wania. Zajrzyjmy cichaczem do 
jednego z nich: 


Przed kierowniczką urzędu staje 
zarumienione dziewczę i ustala ter- 
min ślubu. Bardzo jej zależy na 


| tym, by ślub odbył się w sobotę o 


godzinie czwartej, bo to i wiekowa 
tradycja i wesele może dłużej 
trwać i narzeczony z okazji następ- 
nego, wolnego od pracy dnia, ma 
ckazję do wykonania kilkuset pro- 
cent normy. 

Niestety. Urzędniczka uznała so- 


kach średniowiecznych kaźni, pod- | botę za dzień do zawarcia ślubu 


niesionych do niezwykłej potęgi 
przez rozwój techniki mordu i ma-; 
sowego zabijania. „Ostatni 
wydaje mi się pierwszym etapem 
„Filmu Polskiego“ na nowej, szczę- 
śliwszej drodze długiego mętrażu. 
Film ten niewątpliwie oczyszcza 
atmosferę, która wytworzyła się wo- 
kół tej instytucji i każe optymistycz- 
niej patrzyć w pea na nasze 
możliwości filmowe. 

Ambicje były ogromne, tek 
niewątpliwy, w nagrodę rezultat jest 
piękny. 


LEON BUKOWIECKI 


Q lat pracy „Spólnoty” 


etap" | 


wady aby — Poniedziałek bę- 


dzie lepszy — zadecydowała. =- O 
godzinie drugiej — dodała stanow- 
«Zo. 

Nie pomogły żadne prośby. U- 


A PYŁ: LE: PCE ta AA 


Amon n A 


ELE Raz a 


TTZA 


rzędniczka była jak hartowna stal. 
~ Musi być w poniedziałek i musi 
być o godzinie drugiej — zakoń* 
czyła dyskusję. — O trzeciej koń- 
czymy urzędowanie. 

Drobiazg niby, ale... 

Jeżeli narzeczeni chcą się po- 
brać w sobotę o godzinie czwartej, 
tc obowiązkiem Urzędu jest im to 
umożliwić. Wydaje się być rzeczą 
nie ulegającą wątpliwości, że U- 
rząd został stworzony po to wła» 
śnie, żeby udzielać ślubów młodym 
parom, a nie młode pary: zawierają 
śluby, by urzędnicy Stanu Cywile 
nego mieli zajęcie. 

Jeżeli ksiądz i organista mają 
czas w sobotę wieczorem, to ich 
cywilni odpowiednicy muszą go 
tak samo znaleźć. Inaczej nigdy 
nie spopularyzujemy ślubów cywil- 
nych. 

Staropolskie pytanie: „Czy nos 
jest dla tabakiery, czy tabakiera 
dla nosa“, nigdzie nie może być 
trafniej skierowane, niż do urzęd- 
ników w ogóle, a do urzędników 
Stanu Cywilnego w szczególności. 


STRĄCZEK 


CYRK nr. 2 


Warszawa 
PL. STARYNKIEWICZA 


Qt warcie 
28 marca 1948 L 


NOWY ATRAKCYJNY PROGRAM 


Codziennie o godz. 19.15. W soboty 2 przedstawienia o g. 15.30 i 19.15, © 
W niedziele i święta 3 przedstawienia o godz. 12.00, 15.30 i 19.15. 


Spółdzielni Pracy i Użytkowników 


„W okresie okupacji niemieckiej 
pracownicy nieczynnych instytucji pu- 
biicznych zawiązali na terenie Warsza- 
wy kilka spółdzielni pracy, celem u- 
możliwienia sob'e przetrwania cięż- 
kiego okresu wojennego i zatrudnie- 
nia we wszelki możliwy sposób jak 


największej liczby swoich  bezrobot- 
nych. 

Gdy minął ciężki okres „wojny, ogół 
członkowski tych spółdzielni zaczął 


odpływać do warsztatów pracy właści- 
wych ich kwalifikacjom, większość 
spółdzielni przestała istnieć, spełniw- 
szy, Swe — AZ Brzelżciowe. - — laez oy 
moste zadanie. 

Wśród PAC ipracy . „pochodzenia 
wojennego, które w warunkach gospo- 
darczych Polski Ludowej. kontynuują 
swą działalność wykazuje dążą 
sprężystość Spółdzielnia. Pracy .i Użyt- 
kowników „Spólnota”, założona przez 
byłych pracowników Banku WZA 
stwa Krajowego. . 

Dnia 1 listopada 1939 r. zebranie za- 
łożyciełskie „Spólnoty:, w. składzie: 21 
osób, uchwali ło statut oraz plan pra- 
cy, na zasadach autonomii gospodar- 
czej placówek. Wynagrodzenie człon- 
ków, zatrudnionych w Spółdzielni, u- 
zalężniono od wyników pracy własnej 
członków placówki i zespołu. Zasada 


ta stała się kamieniem węgielnym roz- ! 


woju spółdzielni.  „Spólnota** rozwija 
się przez cały 'okreś -okupacji i prowa- 
dzi statutową działalność * mimo 


— | rozprowadza na rynku wspomniane ar- 


tykuły — przy doliczaniu dozwolonej 
marży zarobkowej — wkraczając in- 
terwencyjnie w, dziedzinę kształtowa- 
nia .się cen.i broniąc skutecznie intere- 
sów świata pracy, między innymi przez 
sprzedaż materiałów  przydziałowych 
ną karty zaopatrzenia dla pracowni- 
ków instytucji państwowych i samo- 
rządewych. 

Spółdzielnia rozprowadza przez swo- 
je placówki — tekstylia, papier i wyro- 
by z papieru, artykuły chemiczne, że- 
Jazne, meble, szkło, porcelanę, emalię 
craz inne artykuły. przemysłowe, na- 
bywólie 
Zbytu” i w inych źródłach. © =% 

Poza tym „Spólnota“ - prowadzi we 
wlasnych „warsztatach przetwórstwo 
papiernicze w zakresie opakowań, . ze- 
szytów i druków, zakłady kilimkarsko- 


tkackie oraz bieliźniane i koniekcji, 
których produkcje zbywa głównie za 
pośrednictwem własnych punktów 


sprzedaży. 

W roku sprawozdawczym 1947 po- 
siadała. „Spólnota” w swoich 16 od- 
działach: 54 sklepy, 6 domów towaro- 
wych, 22 magazyny i garaże, 4-war- 
sztaty produkcyjne, zatrudniając ogó- 
łem 500. członków. 

W swej powojennej formie statuto- 
wo- organizacyjnej , — „Spólnofa* zrze- 
sza -w` szeregach swych członków — 
obok pracowników, zatrudnionych w 
spółdzielni — osoby prawne, reprezen- 


dotkliwych strat: wojennych i -okupa- |tujące użytkowników - konsumentów, 
cyjnych  — - które wyraziły się cyfrą | którymi są Związki Zawodowe i Spół- 


70 członków, ofiar terroru okupanta. 


W roku 1945 „Spólńota* — straciw- | pracują 


dzielnie. Tutaj te dwa czynniki wspól- 
ze sobą przy organizowaniu 


szy w powstaniu warszawskim cały | i prowadzeniu wspólnego przedsiębior- 
swój dorobek materialny — reaktywu- | stwa. W organie wykonawczym, pro- 


je swoją działalność. Dysponując ka- | wadzącym spółdzielnię, 
pitałem zaufania — występuje jako or- | czynnik: pracowniczy, 


ma przewagę 
zaś .w organie 


ganizator zbytu i dystrybucji wśród naj | radzorczym: — użytkowniczy. Czysta 


| szerszych rzesz konsumentów — pro- | nadwyżka, 


dukcji państwowej, spółdzielczej, spół- | spodarczego 
przemysłu dzielona w trzech częściach na aday 


dzielni pracy wytwórczej, 


jako: wynik działania go- 
spółdzielni może być 


ludowego i chałupniczego. Skupuje i zasobowy i między grupę pracowników 


czyzną. A ci Irlandczycy byli jacyś mizerni, niedokarmieni i po 


dwunastu godzinach pracy byli do niczego. 


jaństwo. 


Dobi jało ich pi- 


Zarąbia teraz trzy dolary dziennie — byleby wytrzymać! 


Ho, ho... niedługo będzie bogaty! 


Pete Altgeld chciał wytrzymać. Dzień po dniu, pod palący- 
mi promieniami słońca powtarzał sobie te słowa, 
Naraz pewnego dnia dostał gorączki, nogi zrobiły się zu- 


pełnie jak z gumy. 


Zaniesiono go do szopy, w której składano narzędzia — 


trząsł się cały z zimna. 


Irlandczycy pokiwali głowami 


pakiem. 


Leżał pod stertą worków, aż przyszedł doktór i powiedział, 


nad zwariowanym chło- 


że radzi mu, by poszedł, do szpitala, gdzie za każdy dzień pobie- 


ra się opłate trzech dolarów. 


Pete odmówił. Powiedział, że wpierw umrze, nim zgodzi 


się na to. 


— No to umrzesz! — jak PK doktór. — Nikt się z tobą nie 


będzie tu cackał... 


—:Co? Trzy dolary dziennie za szpital...? 


pracować na te trzy dolary!... 
— Owszem, masz rację... 


Umrzesz — jak amen w pacjerzu... 


? Cały dzień muszę 


— zgodził się doktór. 


W gorączce język mu się rozplątał, bredził pieniedzmi. Tak 
ogromnie były mu potrzebne. Dzięki nim będzie mógł wszystko. 


osiągnąć, wszystko... 


Będzie studiował prawo, Przecież nie kę- 


dzie pracował do końca życia kilofem i łopatą. Uzbierał sobie 
kupę pieniędzy, ciułał dolar do dolara „a oni mu teraz chcą to 


wszystko odebrać?... 
— Jak chcesz... 


Trzy dolary dziennie! Woli umrzeć!.., 
— powiedział doktór. — Ale tu, w tej szopie 


nie wolno ci umierać, bo ona należy do kierownictwa robót... 
Chciał się podnieść, ale zwalił się nieprzytomny. Doktór: 


'w "Państwowych * Centralach 


między czipnków — 


i użytkowników. 

` „Spólnota* obaliła kontrakt najem- 
uy i zatrudnia swoich członków zarob- 
kowo, na zasadach awansu społeczrie- 
go, podnosząc ich do stanowiska 
współgospodarza spółdzielni. Uchwały, 
dotyczące warunków i wydajności pra- 
cy oraz wynagrodzenia za nią są po- 
dejmowane kolegialnie w oparciu o 
opinię samorządu pracowniczego. 

Dowodem wysokiego uspołecznienia 
członków „Spólnoty” jest fakt, iż ca- 
łość wygospodarowanych nadwyżek 
mimo statutowego prawa do podziału 
~ przekazu ją oni na 
furdusż z. nie ©- 
procefitowijąć udziałów 1 nie wyplacae 
jąc dywidefd. . 

W stosunku kapitałów własnych do 
obcych (jak I i 2) wyraża się dążenie 
de samolinansowanią się i niezależno- 
ści gospodarczej spółdzielni. 

-Na cele' społeczne wpłaciła „Spół- 
nota" w. roku 1947 około 4 mikonów 


|złotych. Na sumę tę składają się do- 


tacje na OM TUR, RTPD, odbudowę 
Warszawy, powodzian, studium spół- 
dzłelcze przy Uniwersytecie Jagielloń- 
skim, fundusz stypendialny i inne. 

W wyniku uchwał Drugiego Kon- 
gresu Spółdzielczego z dnia 25 —. 26 
listopada 1947 r. dla odcinka spółdziel. 
czości pracy powołano do życia 
Związek Spółdzielni Wytwórczych i 
Pracy, który łączyć będzie iunkcje do- 
tychczasowych central gospodarczych 
tej gałęzi spółdzielczości. 

Pierwszym przejawem oceny możli- 
wości dystrybucyjnych _ „Spólnoty* 
przez nowopowstałą Centralę Spół: 
dzielczą jest — podpisana dnia 2 mar- 
ca 1948 r. umowa — na czas nieogra- 
niczony, w.wyniku której otrzymał: 
ona obowiązek spełniania funkcji do- 
datkowego aparatu Z. S. W. i P. w za: 
kresie zbytu towarów z produkcji spół. 
dzielczej i państwowej, w wysokości 
uzyskanych na ten cel przydziałów. 

BOGUMIŁ KURON 


wezwał tragarzy z noszami, którzy czekali na zewnątrz. Zabrali 
go do szpitala, długiego baraku z desek i brezentu, gdzie go ro- 
zebrano, Pieniądze były w pasie, który miał na brzuchu. 
Dyrekcja była ostrożna, gdy chodziło o robotnicze oszczęd- 
ności, i przekazała całą kwotę do buchalterii. Razem było 60 do- 
larów i stanowiło opłatę za dwadzieścia dni pobytu w szpitalu. 
Gdy jednak piątego dnia wydawało się, że Pete Altgeld już 
umiera, odliczono 17 dolarów na zwykłą, sosnową trumnę i wy” 
kopanie grobu, który, zgodnie z przepisami, powinien był mieć 


trzy stopy głębokości. 


Tymcząsem kryzys minął, Pete zaczął się poprawiać i spe- 
dził w szpitalu 20 dni. Zaczął już chodzić, chociaż niezbyt pew- 
nie. Stracił na wadze dwadzieścia funtów, miał stałe į silne bó- 


le głowy — i był bez grosza. 


Partia, w której pracował, przesunęła się naprzód o 20 kilo- 
metrów, więc zwrócił się do zarządzającego szpitalem, by mu 


dano wolny przejazd. 


— Wolny przejazd? Dokąd?—chciał wiedzieć zarządzający. 


— Do miejsca pracy. 
— Nie ma dla ciebie roboty... 


Niezdatny jesteś... a RENE 


szom nie będziemy płacili trzech dolarów dziennie!... 

Prosił, zaklinał. Przypominał zarządzającemu, że pracował 
lepiej od każdego Irlandczyka. Przecież majster powiedział, że 
jest jednym z najlepszych robotników... 

„— Nie mogę ci dać wolnego przejazdu! — powiedział sta- 
nowczym głosem zarządzający. — Chcesz dogonić swą partię — 


to idź pieszo. 


Pete ruszył w: drogę wzdłuż toru kolejowego. 


Było z górą 


100 stopni w cieniu, ale cienia nigdzie nie było. Czasami wyda- 
wało mu się, ? że step podnosi się i PRA jak morze pełne siarki. 


N 


d 


(D. c. n.) 


